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Nacisk Rzeszy 
na Budapeszł 


W nagłej podróży węgierskiego 
ministra spraw zagranicznych, hr. 


Csaki, który wedłng twierdzeń 
prasy niemieckiej, bawili w Salz- 
burgu w charakterze prywatnym, 
jako gość dr. Fricka, a który w 
piątek samolotem niemieckim od- 
leciał do Rzymu, gdzie niezwlacz- 
nie został przyjęty przez hr. Cle- 
no, widzą Koła londyńskie potwier-| 
dzenie pogłosek o wielklej grze nie: 
mieckiej, której stawką jest NIE-| 
ZALEŻNOŚĆ BUDAPESZTU. We 
dług twierdzeń uważnych 
watorów londyńskich, nacisk Niem 


ców na Węgry wzrasta i wywie-| 


rany jest równocześnie na 
kich płaszczyznach tak peliiyey= 
nej, jak 1 gospodarczej. 
swym odlotem do Rzymu hr. Caa. 
ki odbyl dłuższą konferencję 2 
kanclerzem Rzeszy w Berchtesga- 
den, skąd niezwłocznie odleciał da 
stolicy Włach. 


Węgierski minlster spraw Gie 
granicznych Csaky powrócił w nie- 
dzielę wieczorem do Budapesztu i) 
odbył? rozmowę z prem. Teleki, 
którego poinformował o przebiegu 
rozmów, jakie adhył z niemieckimi 
1 włoskimi mężami Stanu w czasie 
swej podróży wypoczynkowej, 


Dwa wielkie dzienniki niedzielne 
„Observer* £ „Sunday Times" wy 
jrażają zdecydowanie pesymistycz- 
ną hipotezę w stosunku do sytuacji 
europejskiej. (Cytujemy za „Kur. 
Warsz“). Dwa te dzienniki są 
jesz. że najbliższy tydzień może 
przynieść posunięcia, które posta- 
wią Europę przed katastrofą. 

Wspomniane pisma akcentują, 
że zarówno Zachód, jak Polska, œ 
m krytycznej godziny z cal- 
[kowitym spokojem i z niengiętą 
a= q. Korespondent dy- 
plamatyczny „Sunday Times", ko- 
mentując sesję gabinetową, która 
odbędzie się we wtorek, wskazuje, 
że nie zapadną tam żadne nowe 
decyzję. Stanowisko Anglii — pi- 
wspomniany karespondent — 
już calkowicie jasne. Plany 
y wojskowej Zachodu dla 

zostaną wprowadzone w 
czyn natychmiast. W kryzysie ro- 
wego naradzana się nad de- 
"x w Nare rozwoju wypad- 
ków. Dziń decyzje zostały już od- 
powzięte, a gdy najdejdzie 
odpowiednia chwila „cała maszy- 
na wojskowa ruszy pełną parą. 


Zagrożenie 


W. Brytanii 


jest równocześnie zagrożeniem jej Dominiów 


Prasa kanadyjska, politycy i 
cale społeczeństwo omawiają cią- 
gle sprawę zbrojeń Kanady, za- 
stanawiając się nad tym, jakie 
winno być stanowisko Kanady w 
razie wybuchu wojny. W związku 
z tym pojawił się w dzienniku 
„Montreal Daily Star" artykuł, 
podpisany przez kapitana W. B. 
Armit, w którym autor stwierdza, 
że każde zagrażenie W. Brytanii 
jest rówrccześnie zagrożeniem jej 
daminiów, więe i Kanady. Tak 
więc zastanawianie się nad udzia- 
łem albo wstrzymaniem się od u- 
działu w wojnie jest bezsensowne, 


Japonia zabiega obecnie 


Z oficjalnych oświadczeń i agła- 
szanych przez Rząd japoński komu 
nikatów, zdaniem kół dobrze po- 
informowanych, wynika, iż Rząd 
japoński stara się nie mówić a zer 
waniu konferencji angielsko-japoń 
skiej, pozostawiając drzwi otwar- 
te dla wznowienia rozmów. Stawia 
ny jest rzekomo tylka jeden waru- 
nek, aby rokowania te pozostały 


dwustronnymi Tokio nie zgadza mi. 


Terror w Palestynie trwa 


W ciągu ubiegłej doby dokona- 
no w Paiestynie kilku nowych ak- 
tów terroru, których ofiarą padły 
3 osoby. W ostatnich dniach lud- 
ność wiejska wydała w ręce władz 
jednego z arabskich przewódców 


gdyż Kanada musi atanąć w obro- 
nie W. Brytanii, Armit przypomi- 
na Kannayjczykam, że Atlantyk 
już nle stanowi zapory i wału o- 
bronnego, bo Halifax jest odległy 
od Kilonii tylko o 2.800 mil, więc 
o trzy i pół dnia drogi dla nowo- 
czesnych okrętów wojennych, a 
sześć dni dla łodzi podwodnych t 
o mniej, jak dzień dla bombardu- 
jących acroplanów. Dalej wylicza 
siły obronne szeregu państw 1 
wzywa Kanadyjczyków, by wyra- 
źnie się wypowiedzieli 1 umożliwili 
Rządowi rozbudowanie floty wo- 


jennej, lotnictwa i fortyfikacyj. 


się na rozpoczęcie ogólnej dysku- 
sji na temat wysuniętych w czasie 
rozmów zagadnień gospodarczych, 
gdyż w dyskusji tej musieliby 
wziąć udział i inni sygnatariusze 
traktatu dziewięciu mocarstw. Ja- 
pończycy nie sprzeciwiają się na- 
tomiast temu, by Anglia kontynu- 
owala oddzielnie rozmowy z inny- 
ml zainteresowanymi mocarstwa- 


oddziałów powstańczych. Czynio- 
ne są poza tym poszukiwania dru- 
giego przewódcy, za ujęcie które- 
go wyznaczono premię w wysoko- 
ści 500 funtów sterlingów. 


Najbliższe dziesieć dni zdecyduje o sytuacji 


Wojna czy pokój? 


Blok pokojowy nie boi się wojny z „Osią” 


W zriykule „Sunday Thess” sè 
akcentownno, iż pissis siais 
kie wobec Polski nie #msersjy s> 
czego innego, jak wawy paw 
Polski. Twierdzenie to dowodzi naj 
lepiej, że apinia angielska orientu- 


ja się doskonale w istotnych za- 
mlarach Niemiec i nikogo nie da 
się już wciągnąć w pułapkę, jaką 
Rzesza spodziewała się nastawić, 
reżyserując cały cały hałas o 
Gdańsk, 


Rozmowy w Moskwie 


wojskowych misji Francji, Anglii i Sowietów 


MISJE WOJSKOWE ANGLI I FRANCJI W MOSKWIE 


Po trzydniowej przerwie wznow ione zostały w poniedzialek przed 
południem w Moskwie francusko- brytyjsko-sowieckia narady woj- 


skowe. Jak dotychczas o przebiegu narad nie wydano żadnego ko- 
munikatu. Obie strony zachowują całkowite milczenie. 


EENS 
MISJE WOJSKOWE ZWIEDZAJĄ LENINGRAD 


5-miuw armia chińska 


podejm e niedługo ofensywę przeciwko Japończykom 


Z Czungkingu donoszą, że obec nie przechodzi wyszkolenie woj- 
skowe ok. 3-ch milionów ludzi w Chinach. Z szeregów tych rekri- 
towane będą posiłki dla wojsk chińskich, których stan obecny wy- 
nosi 2 miliony żołnierzy. Czank-K ni-Szek zarządził wzmożone szko- 
lenle lotników, artylerzystów i te chników wojskowych. Po ukończe- 
nlu tych przygotowań liczyć się należy z przejściem Czang-Kal- 
Szeka do ofenzywy. 


NARADA CHAMBERLAINA 
Z HALIFAXEM. 

Wczoraj po powrocie premiera] 
Chamberlaina do Londynu, o godz. 
1i-ej przed południem przybył naj 
Downing Street lord Halifax. W) 
godzinach nołudniowych ewy 
się „a „emi «m. "AH —77- 
ministrem spraw zagranicznych. 

POGŁOSKI O ZWOŁANIU 

PARLAMENTU 

Angielski minister wojny Horej 
Belisha przerwał swój pobyt 
Riwierze francuskiej i wczoraj 
wieczorem opuścił Cannes udając! 
isę do Paryża, gdzie odbył rozmo- 
wę z premierem Daladierem. 


Podwodne miny 


Znamienne w obecnej chwili 
st zarządzenie admiralicji, która 
wczoraj wieczorem przez radlo 
brytyjskie ostrzegła calą żeglugę, 
lie począwszy od dnia dzisiejszego 
aż do odwalania, na północno- za- 
lchodnim wybrzeżu W. Brytanii, 
pomiędzy latarnią morską Cloch 
Point a miejscowością Dunoan za- 
ngdą miny. Zamykać będą 
wejńrie do rzeki Clyde, na 
której, jak wiadomo, znajduję się 
Glasgow oraz wszystkie ważniej- 
lsze stocznie brytyjskie, gdzie bu- 
|dowane są największe okręty, jak 
ap. statek „Królowa Elżbieta“, 
wielk! transatlantyk, który liczyć 
we 80 tys. ton. 


W roku 1914, na początku woj- 
4. «a tym samym odcinku zalo- 


W kołach politycznych obiegałyiżono miny, zamykające wejście do 
pogłoski, że na początku przyszle-Wrzeki Clyde. Zarządzenie to miało 


go tygodnia prem. Chamberlain 
zwołać ma parlament, by uprze- 


dzić krytyczny tydzień między a 


a 27. 


na celu ochronę tego ważnega od- 
cinka przed łodziami podwodnymi 
nieprzyjaciela. 


Niebywała powódź w Tientsinie 


blokadę koncesji brytyjskiej prze Japończyków 


Cały Tientsin łącznie z między- 
narodową kancesją znajdnje słę 
abecnie pod wadą, której głębó- 
£=i sięga do 9 stóp w niżej poło- 
żonych miejsczch. Przeciętna glę- 
bokość wynosi ad 3 do stop. Mia- 
sto przybrała zupełnie fanrastycz- 
ny wytąd. dedynym Środkiem Ko- 
mumikacji na uieach Tientsinu są 
obecnie na prędce skiecone tra- 
twy, łodzie, a nawet sprzęty doma 
wego użytsu, zamienione na środ- 
ki tokamocji. Młodzież chińska w 
wieiu miejscach na głównych uli- 
cach miasta łowi ryby. 

Koncesja japońska zostala zale- 
na wczoraj po przerwaniu przez 
wady otaczających ją tam. Prawie 
wszystkie zabudowania znajdują 
się pod wodą, której glębokaść wy 
nosi ad 4 da 9 stóp. Zorganizawa- 
na na prędce akeję ratunkową, kie 
rowaną przez wladze japońskie 1 
przedstawicieli władz Chin półnac 
nych. 

Wczoraj pa południu fale powo- 
dzi zaczęły przesączać się do kon- 
cesji francuskiej, a następnie bry- 
tyjskiej PRZESZKODY, ZRUDO- 
WANE Z WORKÓW PIASKU NA 
GRANICY KONCESJI FRANCU- 
SKIEJ I JAPOŃSKIEJ, NIE ZDO- 


Hitlerowcy 


LALY POWSTRZYMAĆ WZBIE- 
RAJĄCYCH WOD. 

Agencja Domel danosł, Iż po- 
mimo pewodzi, żołnierze japońscy 
kontrolują much u wejścia do kon 
cesji brytyjskiej i francuskiej, peł 
nią w dalszym ciągu swą służbę, 
chociaż woda sięga im do piersi, 
ale wobec KAKi<UŹNELU LAU- 
LOWANIA OD SIEBIE POSZCZE 
UÓLNYOH DŹieŁnaii, Waste 4 
TRWAJĄCEJ NADAL FORMAL- 
NiE BŁUKADY KONCESu: óRY 
TYJSKIEJ UPADA SAMA PRZEZ 
SIĘ DO CZASU OPADNIĘCIA 
WÓD. 

W największym stopniu skutki 
powodzi odczuli mieszkańcy niziny 
wony. ua zachód ad Tientsinu. Ko 
tej, przecinająca dolinę na wyso- 
kim kilkunastumetrowym nasypie, 
jest jedynym obiektem, który nie 
został zalany przez szeroka roze 
przestrzenione wody Pel I Ozianga 
eu. Na nasypie schroniła się kilka» 
maście tysięcy ludności, zdążając 
wśród ogromnej paniki w stronę 
Tientsinu. Mość ofiar powadzi nie 
jest narazie możliwa do ocenienia, 
niemniej wezbrane fale rzek niosą 
tysiące zwłok ludzkich i zwierzę- 
ey 


i komuniści 


Przewodniczący komisji śled 
czej do spraw zbadania „obcej 
działalności w Stanach Zjedno- 
czonych” dr. Dies zapowiedział 
postawienie w stan oskarżenia 
przez departament  sprawiedli- 
wości Ameryki w najbliższym 
czasie dwóch organizacyj, a mia 
nowicie: niemiecko - amerykan 
skiego „Bundu“ oraz partii ko- 
munistycznej, Organizacje te 


oskarżone są o naruszenie usta- 
wy, abowiązującej organizacja 
i agentów obcych państw do 
wpisania się w specjalnym re- 
jestrze departamentu stanu, z 
podaniem dokładnych szezegó- 
łów o swej działalności, Dies 
podkreślił, iż dochodzenia wyka 
zały, że obie organizacje dziala- 
ły na korzyść oboych państw. 
(PAT). 


RER AE Z Z Z ZY 


„Str. 


Chwyt, obliczony na naiwnych Wzmożone prowokacje 


WY m naiwnych. Cale szczęście, że Prasa i niemieckie agencje praso-| poświęca swoje lamy prawie wy- 


Prasa „Osi“, jak już pisallsmy, 
przedstawia sytuację międzynaro- 
dową w ten sposób, że „stuprocen- 
towa" zgoda, osiągnięta w Baiia 
gu i Berchtesgaden „trwawdzów” 
jakoby tę sytuację... 

„Głornale d'ltalis" grozi np. paf- 
stwom demokratycznym, iż na nie 
„Spadnle odpowiedzialność za nile- 
zrozumienie prawdy*. Jakiej to 
prawdy? Prasa wloska, wysługu- 
jąc się swemu sojusznikowi, usiłu- 
je zasugerawać państwom Frontu 
Pokoju, że „Oś" stanowi tego ro- 
dzaju siłę, iż może swe zdanie na- 
rzucić Europie. „Giornale“ oświad 
cza w tym duchu: 

„Narady nalzieowków wakdy © 
wnżać xa ostatnie narrzęzenie poi 
sdram państw Weóożnich pok 
trzymujących Polskę“, 
Nawiasem mówiąc, pismo fasry- 

stowskle zdradza się dość niezrę- 
cznie z tym, że celem tych narad 
hyło zastraszenie, a więc jeszcze 
jedno poannięcie w grze, polegają- 
cej na inscenizacji grozy wojennej. 

Otóż propaganda „Osi* uslluje 
tak przedstawić sprawę, jak gdyby 
na wypadek zbrojnego konfliktu-- 
ana i tylko ona posiadała „tajemni- 
ce zwycięstwa”. 

Na czym „tajemnica“ owa moża 
polegać. 

Niedawno gen. Pariani, wloski 
szef sztabu generalnego w piśmie 
„Rassegna Italiane" oróbował sfer 
mułować, na czym polega wła 
doktryna wajenna. 

„Wojna przewlekła, wise 
zwycięstwa w planowych wysił- 
kach wyczerpania przeciwnika — 
to nia jest masza wojna. Taka 
doktryna jest przeciwna duchowi 
fnazystowakiemu i żelaznym pra- 
wom naszej ekonomiki.. 
Nawiasem mówiąc, gen. Pariani 

przyznaje fakt, z którego zresztą 
wszyscy zdają Bobie sprawę: „św 
Iszne prawa“ ekonomiki faszysto- 
skiej (a również ł hitlerowskiej) 
t. j. właściwie jej siahość nie dają 
żadnych azana w wojnie na wyczer- 
panie. Chodzi jednak o pozytywną 
część wywodów gen. Pariani. Gło- 
si on: 

„Nasza wojna, jak twardo 
stwierdził Duce, muai być wojną 
krótkotrwałą, wymagającą znisz- 
czenia przeciwnika w jaknajbar- 
dziej krótkim czasie“, 


I autor skredla główne zasady tej 
doktryny: gwaltowne przerwanie 
frontu przeciwnika, miażdżące ude 
rzenie w ośrodki jego alły oporu i 
td 

Czy jednak jest istotnie wyłącz 
ną własnością „Osi“ taka koncep 
cja operacyj wojennych? Oczywi- 
ście — abaurd! Któż bowiem nie 
chce jaknajprędzej wojny mko% 
czyć? Przewlekła wojna wyczerpu- 
ja zarówno jedną, jak drugą stro- 
nę. Francuscy pisarze wojskowi 3 
łatwością wykazują śmieszność uro 
Bzezeń gen. Parlani, Wskazują, 36 
owa rzekomo „oryginalna“ doktry 
na faszystowska jest nletylko po- 
wtórzeniem znanych tez Loses 
dortfa i von Seeckta na temat „woj 
ny błyskawicznej", ale jest wspól- 
ną tezą wszystkich „doktryn wo- 
jennych" na calej kuli ziemskiej. 

Fachowi pisarze francuscy przy- 
pominają, że koncepcji szybkich, 
decydujących rozstrzygnięć hołdo- 
wali w r. 1914 i Francuzi i Niem- 
cy. 

Zmieszano da krótkotrwałych 
operacyj, a fronty utrwaliły się na 
całe lata! 

W każdym razie, jeśli „Oá“ isto- 
tnie liczy na rozstrzygające zna- 
czenie pierwszego, miażdłącego u- 
derzenia, to nie może słę spodzie- 
wać zaskoczenia przeciwnika. Nie 
może liczyć na skuteczność oiespo- 
dziewanego uderzenia. 

Dziwne wogóle, że ktoś, pragną- 
cy zaskoczyć przeciwnika, nleustan 
nie to zapawiadn. Prasa niemiec- 
ka jawnie rozplsuje się na tematy 
np. tego rodzaju, że armia niemie- 
cka jest zorganizowana z myślą o 
„gwałtownym, patężnym uderze- 
niu“. Przy zajmowaniu obszaru 
Sudetów na 30 dywizyj piechoty— 
15 było zmotoryzowanych, Przy 
zajmowaniu Austrii usiłowano ca- 
ły świat przerazić faktem, ża mo- 
bilizacją i wystąpienie dwóch kor- 
pusów przeprowadzono w 24 godzi- 
ny. 

Przeprowadzona ostatnio reorga 
nizacja armii włoskiej była tłuma- 
czana, jako przystosowanie, do bły- 
skawicznego dzialania. 

Na czymże więc opiera się „taje- 
mnica powodzenia", którą rzekomo 
„Oś“ posiada? Czy „Oá“ rozporzą: 
dza miażdżącą przewagą sił zbroj- 
nych nad siłami Frontu Pokoju! 


postępie zbrojeń państw Frontu 
Pokojowega? 

„Poslednije Nowosti“, opierając 
bg na zdaniu łacnowców nlemiec- 
kich, stwierdzają, że dla powodze- 
nia błyskawicznych operacyj wo} 
Bkowych na froncie, strona ataku- 
jąca musiałaby posiadać czteroktra- 
lą przewagę w broni i amunicji, 
a więc gospodarka wojenna niemie 
cko - włoska muslałaby w swej pro 
dukcji czterokrotnie górować nad 
gospodarką państw demokratycz- 
nych. 

4 cóż dapiero powiedzieć o trud- 
nościach zaopatrzenia w aurowce, 
= żywność, Jest rzeczą niewątpli- 
wą, że rezerwy SUrawcowo - żyw- 
nościowe są mniejsze niż w roku 
1914. 

A teraz — sytuacja strategiczna. 
Francuski gen. Duval w następu- 
jący sposńb przedstawia przypusz- 
czalny przebieg pierwszego okresu 
wojny: Niemcy zaangażowane są 
* walki na Wschodzie i na Zacho- 
dzie. lak może im pomóc sojusz- 
nik włoski? 


skich w dorzeczu Po, Włochy lleza 
się poważnie z atakiem francuskim 
na Włochy Północne. Jeszcze gor- 
Bze nishezpieczeńistwo przedstawia 
mię od strony morza. Rozwinięta Il- 
nia brzegowa Półwyspu Apenińskte 
ga jest trudna do obrony. Byłaby 
ona możliwa jedynie w razie prze 
wagi nad morako - powietrznymi 
siłami Anglii i Francji, 

I w ten sposób nad „Osią” zawi- 
słaby groza opanowania Wloch i 
pochodu przez Alpy na Wiedeń i 
Pragę. 

Z tego jednakże wynika, iż cał- 
klem Świadomie gzermuje kłam- 
stwem propaganda faszystowska, | 
gdy głosi, że „stuprocentowe" po- 
parcie ze strony Włoch — to gwa- 
rancja zwycięstwa w ewentualnym 
konflikcie. 

dednocześnle atoli ujawnia się, 


Jak wmdać zresztą z Ę GER 
przebiegu ostatnich manewrów wło |9 Powzięcie jakichś nowych decy- 


iż rzekoma „tajemnica ryp 
stwa“, którą jaknhy paslada „Oś 


— Be jeszcze jeden „blufi“, obliczo 


znaleść Ich coraz trudniej. 
(W.) 


wa prowadzą dalej swe ataki na 


Polskę. Większa część dzienników | dency 


łącznie referowaniu w znany ten- 
ny sposób rzekomego „ter- 


| o) 
Przed kongresem hitlerowskim 


Meister spraw 


zagranicznych, 
bed Halifax, 


przyśpieszył swój 
powrót do Londynu. Minister po- 
=reił do stolicy w niedzielę o pół- 
mcy. 

„Le Petit Parisien" zamieszcza 
«mam korespondenta londyńskie 
©, * której tenże donosi, że 
Londyn śledzi bardzo uważnie bieg 

wypadków europejskich, 

Lord Halifez, który powrócił 
nagle do Londynu w celu poinfor- 
mowania się, ma przygotować 
sprawozdanie, które przedłoży na 
Radzie Ministrów na poczatki 
przyszłego tygodnia, Nie chodzi tu 


zji, gdyż 

W. Brytania swoje stanowiska 
względem Europy już nstalila i nie 
ma zamiaru ga zmieniać. Zwłasz- 
cza jeżeł chodzi o problem polsko 


niemiecki 

to polityka angielska, albo ściśle 
mówiąc polityka Anglii i Francji 
została definitywnie ustalona i pla 
ny wspólpracy wojskowej obu 
państw wejdą natychmiast w £y- 
cie z chwilą, gdy Polska zostałaby 
bezpośrednio czy pośrednia za%%% 
kowana. Naród angielski zacho- 
wije zimną krew i z lekceważe- 
niem przyjmuje wszelkiego rodza- 
ju pogłoski, puszczane przez pro- 
pagandg niemiecką, a mające na 
celu wywoływanie paniki. 

Nawiązując do oczekiwanych 2 
początkiem tygodnie obrad mini- 
strów gablnetu brytyjskiego, spra 


wozdawca dyplomatyczny „Sun- 
day Times” pisze, iż obrady te 
nie będą miały bynajmniej na ce- 
lu powzięcia jakichkolwiek nowych 
decyzji, ponieważ 


polityka Rządu brytyjskiega jest 
Mi zgóry ustalona i francusko- 
angielski plan wojskowy natych- 
miastowepa przyjścia z pomocą 
Polsce w rnzie, gdyby została ons 
zaatakowana — przygotowany do 
natychmiastowega wykonania. 


„W ciągu ostatnich kilku lat — 
pisze dalej dziennik — wiele decy- 
zji w polityce międzynarodowej 
zapadło dopiero w miarę rozwoju 
sytuacji. Dziś wszelkie decyzje są 
z góry powzięte I to stanowi róż- 
nieg między chwilą obecną m po- 
lożeniem międzynarodowym w o- 


statnich latach. Kampania prasy 
niemieckiej niekoniecznie oznaczać 


musi, że Niemcy zdecydowane są 
rzucić się do wojny. Nie ulega 
wątpliwości, że w każdym razie 
Rzesza próhować będzie „czy mu- 


ry deryha nle rozpadną się od 

samych krzyków. 
Należy mieć nadzieję, że przed ze- 
braniem się kongresu Hitler zro- 
zumie w pełni, jak dalece W. Bry- 
tania i Francja zdecydowane są 
wykonać swe zobowiązania w sto- 
sunku do Polski. 


Według opinii kó! dobrze poln- 
formowanych, na wtorkowym po- 
siedzeniu ministrów zdecydowa- 
nych ma być wlele zarządzeń o 
charakterze wojskowym, które 
mlały hy być wprowadzone w ży- 
cie w najbliższym czasie wobec 
zaostrzenia się sytuacji mledzy- 
narodowej. 


roru* kierującego 
Niemcom w Polsce. 

W wydaniu partyjnej korespon- 
dencji prasowej zamieszczono arty 
kuł, który twierdzi, że 


granice polskie zostały przed 20-u 
laty ustalone w sposób nleodpo- 
dm. 


się przeciwko 


Urzędowy organ „Voelktscher 
Beobachter“ oświadcza w artyku- 
le wstępnym, jakoby prasa nie- 
mlecka milczała długa wobec fak- 
tów „terroru i zbrodni", które po- 
pełnia słę w Polsce w stosunku 
do Niemiec. Sytuacja jest zą po- 
ważna, by można jeszcze zatuszo- 
wać sprawę. 

Naród niemiecki — oświadcza 
„Voclkischer Beobachter“ — śle- 
dzi „cierpienia braci w Palace" x 
wstrzymywaną wściekłaścią. „Na 
ród niemiecki wie, że Gdańsk wró- 
el do Rzeszy”. 

Niemieckie agencje prasowe jak 
zwykle w ostatnich dniach dwie 
trzecie swego serwisu poświęcają 
informacjom z różnych miast 
przygranicznych Rzeszy i z miast 
í z miejscowości polskich, w któ- 
rych opisują rzekame prześlado- 
wania Niemców w Polsce. (PAT) 


pocą m Śląska Opolskiego 


o dalszych wypadkach hezwzględ 
nej akcji niemieckiej zwalnianiu 
rohatników Polaków. 

Polaków, „tórzy aprzeciwiają 
Się zarządzeniom urzędów pracy, 
czekają dotkliwe kary. 

W szeregu powiatów wezwano 
na roboty przymusowe pracowni- 
ków polskich instytucyj ł organi- 


Rzym wobec Polski 


Niedzielna prasa paryska kon- 
statuje, iè ostatnie dwa dni «= 
przyniosły żadnych nowych fak- 
tów i że sytuacja międzynarodo- 
wa pozostaje niezmieniona. W dal- 
szym ciągu na łamach dzienników 
paryskich wyrażana jest opinia, iż 
najbliższe dnl winny przynieść ad- 
powiedź co da dalszego rozwoju 
sytuacji — to znaczy wyjaśnić 
dalszą taktykę Niemiec. Kores- 
pondenci berlińskiej prasy francu- 
skiej jednomyślnie konstatują, 
że niemieckie koła polityczne, prze 
de wszystkim prasa, agarnięte z0- 
stały jakąś psychozą, której me- 
aaka zaczyna unikać reguł nor- 


| 
malepe mrm eenei 

O ile chodzi o rozmowy dyplo- 

matysze „jakie od kliku dni to- 

sm się w Rzymie, to prasa fran- 

"eta zachowuje w dalszym ciągu 
jak najdalszą rezerwę. W kome 

tarzach o sytuacji podkreśla ©4, 

że wszelkie zakulisowe rozgrywki 

dyplomatyczne, których siedlisko 
mieści się w Rzymie jak nie zdo- 

łały dotychczas, tak nie zdołają i 
na przyszłość wprowadzić jakich- 

kolwiek dysonansów do wspólnego 
frontu angielsko - francusko-pol- 

skiego. Wszystkie te narady rzym- 

skie — pisze „Le Jonr-Echo de 
Paris" — jak również wiadamo- 
ści nadchodzące z Budapesztu, 


wskazują, iż Rzym wshn się j 
ważnie znangażować w konflikt 


przeciwko Polsce i że Węgry si 
chcą alẹ zgodzić na rowywanasake 


Ostry konflikt 


W sobotę wieczorem do 
szło w Szanghujn do poważne- 
go incydenin na terenie koncesji 
mi.dzynarodowej pomiędzy pa- 
trolem wojsk brytyjskich, a gro- 
pą policjantów japońskich. 

Bliższe szczegóły nie są nara 
zie znane, wiadomo jedynie, że 
na samej granicy koncesji bry- 
tyjskiej sierżant angielski został 
zmuszony do użycia broni w obro 
nie własnej, raniąc jednego z po 
licjantów japońskich, 

Między żołnierzami angielski. 
mi towarzyszącymi sierżantowi, a 
addziałem japońskim wywiązała 
się strzelanina, w toku której An 


glicy użyli ręcznych karabinów 
maszynowych. Wedlug źródeł jo 


wojsk niemleckich przez seje % 
rytorium. 


w Szanghaju 


niosła rany. 

Prowizoryczny Rząd w Pekinie 
miał skierować z powodu powyż- 
szego incydentu protest do za. 
rzędn koncesji międzynarodowej 
w Szanyhaju. Jednocześnie, rzecz. 
nik dowództwa armii japońskiej 
w © nach oświadczył, że władze 
japońskie uważają incydent za 
bardzo poważny. 

To ostatnie oświadczenie ko 
menlowane jest w kołach cudzo- 
ziemskich w ten sposób, że Ja- 
pofńczycy zamierzają wykorzystać 
omówione zajście da wzmożenia 
represji i nacisku przeciwko kon 
cesji międzynarodowej, 


Francja buduże jeszcze 
8 tys. samolotów 


W wywiadzie z przedstawicie- 
lem „Le Petit Parisien“ francus- 
ki miniater lotnictwa p. Grey La 


Gayda na pasku Beriina 


Rzymski „Voce d'Italia" w ar- 
tykule Gaydy jeszcze raz według 
dyktatu z Berlina atraszy Polskę, 
że bliska jest godzina rozwiąza- 
na konfliktu mlędzy Polską a 
Niemcami. Następnie autor uda- 
wadnia, że Gdańsk nie jest po 


trzebny Polace, skoro wybudowa- 
m a Gdynię i stara się Polskę 
namówić na przyjęcie dyktatu 
niemieckiego, zgodnie z zasadami 
zawartymi w mawie Hitlera, wy- 
głoszonej 28 marca b. r. da parzu- 
cenia Francji i Angiil. 


Układ sowiecko-niemiecki 


PAT. donosi: 19 b. m. podpl- 
pisany został gowiecko - niemiec- 
ki układ kompensacyjna - kredy- 
towy. Na mocy tega układu So- 
wiety mają w ciągu dwóch lat do- 
starczyć Niemcom towaru warto- 
ści 180 milj. mk. Niemcy zaś u- 


Czy przewaga tego rodzaju jest wo | dzielają Sowietom kredytu towa- 
góle do pomyślenia przy ogromnym rowego na sumę 200 milj. mk. ] 


Rokowania o zawarcie układu 
kredytowego między Niemcami 
Sowietami prowadzone były od- 
dawna, a obroty wyznaczone w 0- 
statnio zawartym ukladzie ni" «4 
wyższe od obrotów, określanych 
w poprzednia zawieranych poro- 
zumieniach kompenaacyjnych. 

(PAT.). 


Chambre oświadczył, że FRAN: 
CJA PRZYSTĄPIŁA DO BUDO- 
WY 8.000 SAMOLOTÓW — BOM 
BOWCÓW I POŚCIGOWYCH — 
m co przeznaczono kredyty w wy 
sokaści 44 miłłardów franków. 


Nagły powrót 


Minister spraw zagranicznych 
Ciano, który spędził ostatnia dwa 
dni w Albanii, powrócił nagłe w 
niedzielę wieczorem da Rzymu, 


zacyj, uniemożliwiając tym 
mym ich normalne funkcjonowa- 
Sie. 


a Sląsku Opolskim 


* związku z odbywającymi ałę 


manewrami przybrala azersze roz 
młary. Zarekwirowano wszystkie 


Fala rekwizycyj połskich szkól | polskie szkoły w pow. złotowskim. 


Powódź w 


Tien-Tsinie 


Koncesje międzynarodowe pod wodą 


W konceśjl francuskiej zalane 
Są już wszystkie niżej położone 
dzielnice. W koncesji japońskiej 
dwie trzecie budynków otoczonych 
jest wodą sięgającą miejscami do 
5 stóp. Na terenie całego miasta 
przestały funkcjonować zarówno 
wodociągi, jak i dostawa prądu, 
ponieważ elektrownia miejska za- 


W NIEMCZECH. 

Korespondent „Exeelsior" z Ber- 
lina potwierdza, że w Niemczech 
wprowadzono wielkie ograniczenia 
zużycia benzyny, ca jest tłumaczo- 
ne przez czynniki urzędowa chęcią 
zachowania rezerw materiałów pę- 
dnych. Automohiliści mogą uzupeł- 
nlać swe zapasy benzyny co ŠO km. 
z tym, że małe wozy otrzyrnują tyl 
ko 5 litrów benzyny. Również w 
Berllnie daje się ostatnio odczuć 
dotkliwy brak mięsa. 

W JAPONI, 

Japońskie min. wojny postanowi- 
ła przydzielić do poszczególnych fa- 
bryk, pracujących na potrzeby ar- 
mii specjalnych oficerów ośwlato- 
wych (17). Zadaniem tego rodzaju 
delegatów byłoby czuwanie nad % 
gólnym uświadomienlem państwo- 
wych robotników fabrycznych, bu- 
dzenie wśród nich zrozumienia dla 
znaczenia prany fahryk wojskowych 
dla skuteczności działań armii «a 
zachęcanie (!?) robotników na fen 
wzmożenia wydajności pracy. 

WYBUCH WULKANU. 

Wygeały wulkan Toriszima, fed 
żony na malej wysepce, odlegów * 
300 ml na południe od Tokio, za- 
mieszkalej przez kilkanaście wlz 
rybackich, w ubiegłą sobotę Bsp 
dziewanie wznowił działalność. Część 
mieszkańców zdołała się uratować, 
wypływając na lodzłach na pełne 


telegraficznych 


stala niemal w całości zalana. Po- 
ważna niebezpieczństwo przedsta» 
wia okoliczność, ża uciekinierzy 
chińscy, których tysiące zamiesz- 
kiwalo na łodziach i barkach 
wzdłuż obu rzek oraz na terenach 
przyległych, chronią się masowa 
na terenie koncesji francuskiej i 
brytyjskiej, 


drutów 


T 


morze. Część natomiast padła ofin- 
rą wypływającej z krateru liwy. 
NOWE POŁĄCZENIE ATLANTY- 
KU Z PACYFIKIEM. 

Sprawa budowy nowego kanału, 
który by niezależnie od kanału Pa- 
namakiego stworzył nowa  połącza- 
mie Atlantyku z Pacyfikiem, nable- 
'e coraz większej aktualności Ka- 
nal Panamski okazal się niewystar- 
czającym zarówno ze względów mi- 
Utarnych jak | handlowych. Ostat- 
nio wyjechała do Nicaraguy komi- 
sja amerykańska złożona z ośmiu 
inżynierów wojskowych celem prze 
studtowania na miejscu możliwości 
budowy nowego kanału. Obliczona, 
i wybudowanie kanalu przez tery- 
torlum Niearagut skrócioby podróż 
morską z Nowega Jorku da San 
Franciaco o dwie doby. 


Odbył się w Katowicach 
pogrzeb 6, p. Wojciecha Korfan- 
tego przy udziale dnehowieństwa 


MAE NEN Eea a EEE ZEM 


z ks, skupem Adamakim na 
czele, przyjaciół _ politycznych 
1007. ADC KOZY 


zmarłego, przedstawicieli szeregu 
organizacji i stowarzyszeń orať 
publiczności. 

Po odprawieniu w kościele 55. 
Piotra į Pawła egzekwii i wygło+ 
szeniu przemówienia przez ka. 
biskupa Adamskiego, ruszyś uli: 
cami miasta kondnkt żałobny. 

Przed płytą Nieznanego Pow- 
Mańca i przed gmachem wydaw- 
nictwa „Pa!ania*, którego zmar 
ły był założycielem, uczczone pa 
mięć é p. W. Korfantego chwila 
milczenia. 

Trumnę ze zwłokami zmarłego 
złożono w grobowcem rodzinnym 


Sprawa 


bardzo nieprzyjemna 


Redakcja „Zwrotu! stwier- 
dziła przypadkowo, że w kata- 
logu teleronicznym Polskiej Ak- 
cyjnej Spółki Telefonicznej (tak 
ZW. P.A.S.T'8) czyjeś usłużne 
ręce wykreśliły „czarną grubą 


śaią' numer i adres posel- 
siwa czechostowackiega w 
Warszawie, 


Była to „praca" nielada, ba 
wypadło wykreślać oną „czer- 
ną i grubą kreską" w tysiącach 
katalogów. Musiała to coś i ko- 
nZtOwAĆ... 


Otrzymaliśmy w tej przykrej 
nad wyraz sprawie szereg li- 
stów od ludzi a bardzo rozmai- 
tych przekonaniach społeczno 
politycznych. Dominuje w tych 
Hstach tak samo, jak i w tych, 
które ogłoszono w pismach in- 
nych (naprzykład, w poniedział- 
kowym „Czasie') 

poczucie niesmaku; 


Anglicy określają ta specjal- 
ną formułą, trudną do przetłó- 
maczenia dosłownego na język 
polski; brzmiałaby po polsku ta 
formuła: 

„me w porządku“, 
albo: 

„nielojaina*ą 
alba: 

„nia po dżentełmeńsku". 

w 

Z innego punktu widzenia Poł 
ska Spółka Telefoniczna popeł- 
nila zwyczajne nadużycie finan- 
sowe; ko jeżeli ktoś opłaca swój 
telefon, to ma prawo go mieć w 
katalogu telefonicznym. 


Istnieje wszakże punkt widze 
nia trzeci. Ten interesuje nas 
w tej chwil najwięcej. 

Polska — na równi z Włelką 
Brytanią, z Francją, za Stana- 
bi Zjednoczonymi Ameryki Pół 
nocnej — 

nio uznala 


zaboru Czechosłowacji przez 
„Trzecią“ Rzeszę. Nle uznała 
ani „Protektoratu“, ani „Opie- 
ki" nad Słowacją księdza prala- 
ta Tiso. Nasze, zbyteczne zre- 
©, jak się okazało, najzupeł- 
niej, uznanie „niepodległości: 
słowackiej nie oznaczało bynaj- 
mniej uznania „opieki“, 

W tych warunkach — ze sta 
nowiska elementarnych tez pra 
wa międzynarodowego — po 
selstwo czechosłowackie w War 
szswie funkcjonuje nadal tak, 
jak funkcjonowało przed tym. 
Tak też rozstrzygnięto kwestię 
bea chwili wahania | w Paryżu, 
i m Londynie, i w Waszyngto- 
nie, 


Aż tu raptem, nł stąd, ni 
zowąd, wkracza na scenę dyrek 
cja P.A.S.T'y. Co mogło kiero- 
wać jej postanowieniem? 

Tylko dwie rzeczy: 

1) czyjaś inspiracja; 

2) samorzutna chęć zrobienia 
przyjemności ambasadzie „Trze 
ciej" Rzeszy. 

Biorąc pod uwagę abie możli- 
wości, należy sprawę wyjaśnić 
do końca. 

To trudno. Nie możemy 
tolerować w Polsca 
Jakicha ośrodków, wykonywują 
cych w formie pośredniej zlece- 
nia propagandowe p. Goebbel- 
sa. I dlatego opinia polska + 

si wiedzieć: 

1) kto zarządził owe wykre- 
lenie telefonu poselstwa cze 
chosłowackiego w Warszawie 
listy „telefonów żyjących"; 

2) jake nomióst konsekwen- 
cje za swój wybryk, jeżeli to 
hył tylko wybryk, a nie chęć 
Awladoma szkodzaniu Polsce w 
opinii naszych zachodnich sprzy 
mierzeńców. 

.. 
s 
Wracam do 


„imponderabi- 
liów", 


W tych dniach zamknięto wyniem áw. Jdzafn. Słynne zakłady 


Niemczech wiele szkół prowadzo- 
nych przez kaigży Pallotynów, W 
Klagenfurst zamknięto katolicki 
zakład wydawniczy pod wezwa- 


Herdera we Fryburgu w Brysgo- 
wii poddane zostały ścisłej |= 
trali partyjnej. 


„Voellkdscher Beobachter“, oma 
wiając w artykula watepnym, pad- 
pisanym inicjałami dr. W. Sch. pt. 
„Gdańsk ì oś", cele wizyty min. 
Ciano — stwierdza zupełnie wy- 
rażnie, że „Jedność polityki oai 
nia wynika tylko z porozumienia 
dotyczącego taktyki dnia, lecz a- 


znacza pełną zgodność lin zaszd- 
niczej, która raz wytyczona jest 
stale obowiązującą linią kierunko- 
wę polityki niemiecko - włoskiej, 
zmierzającą do nowego uporząd- 
kowania Europy (zur Nenord- 
nung Europia), (P. A. A.) 


Z najnowszych wydawnictw 


artystycznych 
Sześć wieków malarstwa europejskiego 


Nakładem Wyd. Inst Wydaw- 
niczego Biblioteka Polska oraz 
Zaki, Wyd. M. Arct w Warsza- 
wie — zaczęły wychodzić krótkie 
monografia o największych mais- 
Tzach europejskich od wczesnego 
Odrodzenia włoskiego począwszy, 
aż po koniec XVID w., pióra zna- 
nego muzeologa ił historyka sztu- 
ki M. Steringa. Całość tego inte- 
resującego wydawnictwa ma obe) 
Mmować trzy tomy — z czego na 
tom I-szy przypadają malarze wło 
kiego renesansu, na Il-gi Fla- 
mandzi, Holendrzy I Niemcy XV, 
XVI i XVII w. — zań tom trzeci 
Poświęcony będzie malarzom fran 
cuskim i hiszpańskim od XIV da 

w. włącznie. Będzie to więc 
tały ów ciąg wielkiej tradycji ma- 
lurgkjej, której poznania ułatwi 
Czytelnikom zarazem  paznanie 
Sztuki nowszej (w. XIX) 1 współ- 
<zegnaj, gdyż bez owej wielowie- 
kowej tradycji dorobek naszych 


Czasów w tej dziedzinie nie byłby 
Wprost do pomyślenia. Dotych- 


czas ukazała się 5 odrębnych ze- 
szytów należących da tomu I-ga— 
a poświęconych twórcześci Giot- 
ta, dalej Mazaccla, Uccella i C2- 
stagna, następnie Verrocchia, Bot 
ticelli'ego i Ghirhandaia — ostat- 
nia raś dwa — Leonardowi da 
Vinci i Michałowi Anioławi. 
Stanowisko autora tych mono- 
grafil jest nader symptomatycz- 
ne. Uslłuje on mianowicie w 
swych krótkich studiach dotrzeć 
po przez wizję malarską każdego 
artysty, do najistotniejszych po- 
kladów duchowych danej epoki, 
której wyraz rodzi się ze stosun- 
ku człowieka du świata i do od- 
wiecznych zagadnień ludzkiego by 
tu, Przez ową charakterystykę wi 
zjł malarskiej w poszczególnych 
okresach, dokumentuje Sterling 
swój nowoczesny punkt widzenia 
na te sprawy, równocześnie pod- 
Kkreślając swój zwłązek ideowy 
a myślą plastyczną bieżącej epo- 
ki, której metody badania uznają- 
© nierozerwalność formy z tre 


Kiedy byliśmy dziećmi, opo 
wiadano nam ze łzami w o- 
czach, że Turcja, jedna, jedyna, 
nie uznała nigdy polskich roz- 
biorów. „Imponderabilia“ gra- 
ły zawsze w dziejach rolę nia 
bylejaką. A w P.A.S.T'ie me 
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chcemy mieć rąk, usłużnych 
dla... Berlina. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


Przegląd prasy 


GOEBBELS PRZEHROLOWAŁ 


Śwłat ze zdumieniem przyglą- 
da się niaprawdopodohnym har- 
com propagandy goehbelsowskiej, 
której skutek jest wręcz przeciw 
ny  zamierzeniam. Im więcej 
Goebbels grozi | krzyczy, im fan- 
tastyczniejsze roi marzenia zdo- 
bywcze, tym bardziej cementuje 
opinię państw pokojowych prze- 
ciw Niemcom. 

Na niezręczność propagandy 
Goebbelsa wskazuja Brossolette 
W „Populaire“. Podkreśla on róż- 
nice między kampanią zeszłorocz- 


Na tragicznym szłaku 


300.000 


„NEUER VORWARTS*, wychodzący w Paryżu organ nle- 
legalnej niemieckiej prasy socjalistycznej w Rzeszy, otrzymał 
ZGOŁA PRZYPADKOWO tekst sprawozdania „Gestapo“ 
a liczhie uwięzionych przeciwników hitleryzmu wszędzie tam, 
gdzie „swastyka” panuje. 

koi jest „urzędowy“ i „Ściśle poufny". Obejmuje kate- 
gorie: 

1) więźniów politycznych; 

2) ludzi, osadzonych w obozach koncentracyjnych. 

W sensie TERYTORIALNYM — 80% stanowią mieszkań. 
cy (trudno napisać — OBYWATELE) „Trzeciej“ Rzeszy, że 
tak powłemy — ofiejalniej — wraz z Austrią, — 15% mle- 
szkańcy „protektoratu! czeskiego, — 5% — mieszkańcy Sło- 


wacji i „wolnego“ miasta Gdańska. 
Cyfra ogólna jest wręcz zawrotna: 
500.000 OSÓB, 


pół miliona, — cała armia. 
Ta cyfra NIE OBEJMUJE: 


1) ludzi, wysłanych PRZYMUSOWO na roboty fortyfika- 
cyjne, którzy są poddani w gruncie rzeczy „regime'owi* obo- 


zów koncentracyjnych; 
2) dzieci, „przydzielonych“ 


sportowych“ hitlerowskich wbrew woli rodziców — Polaków, 
Niemców, Dmiczyków, Litwinów. 


„Neuer Vorwarts" powiada: 
TE 500.000 UWIĘZIONYCH 
KTÓRY NADAL ISTNIEJE. 


W pierwszej polowie slerpnia 
hawiła w Niemczech wycieczka 
młodych faszystów włoskich, któ- 
ra w drodza powrotnej z Berlina 
do Rzymu zatrzymała się również 
w Weimarze, gdzie koncertowała 
na rynku. Koncert ten wykonany 
był przy współudziala orkeistry 
miejscowej grupy młodzieży hitle- 


PRZYMUSOWO do „ognisk 


= TO SYMBOL OPORU, 


rawskiej. W ub. gohotę wieczór 
odbyła się pożegnanie faszystów 
włoskich z kałegami niemieckimi. 
W przemówieniach, wygłoszonych 
przy tej okazji podkreślana niero- 
rerwalność więzów, łączących oba 
te kraje „na Jos zły i dobry”, jak 
to zaznaczył w swej mowia „gau- 
leiter“ Hofman. 


Bank Rolny podobnie jak w la- 
tech ubiegłych współdziała w za- 
opatrywaniu wsi w nawozy sztucz- 
ne, dostarczając je głównie dn spół- 
dzielni rolniczych na kredyt bądź 
zą gotówkę. Przy sprzedaży na kre- 
dyt Bank pobiera oprocentowania 
w wysokości od 5 do 6% w stosun- 
ky rocznym. Ta różnica w opro 
cantowaniu zależna jent od rodzaju 
nawozu. Nawozowy kredyt Banku 


ścią w dziele sztuki, doszukują mię 
na tej drodza odwiecznych praw 
klerujących wędrówką ludzkiego 
ducha. 

Dzisiaj bowiem tradycja staja 
Biọ dla nas materialem, pa przez 
który wyrażamy samych  ślebie. 
Każda epoka, a więc i nasza, pod- 
chodzi da przeszłości od jakiej 
wyłączanie swojej strony. Inny był 
stosunek do gatyku w okresia re- 
nesangu a inny w epoce naturaliz- 
mu w ub. stuleciu. Dzisiaj, zdaje 
gig, jesteśmy bliżej owej upragnio 
nej syntezy, gdzie z pominięciem 
filozofowania i fantazjowania na 
temat faktów — doszukać się pra 
gmlemy w każdym dziele sztuki 
przede wszystkim Człowieka. 

Ów psychologiczny punkt widze 
nia na malarstwo dawnych stule- 
ci znajduja w pracy Sterlinga swe 
pełne uzasadnienie. Należy dodać, 
ża tak liczne raprodukcje, jak i 
cała szata zewnętrzna wydanych 
zeszytów monografii, są niezmier- 
nla staranne i w dobrym smaku. 
PODSTAWY WIEDZY RYSUN- 

KOWEJ W. LAMA 

Znany artysta-malarz, jeden z 
dawniejszej poznańskiej grupy, 
nowatorów, W. Lam, podjął się 
dość niewdzięcznego zadania; prze 
konać naszą publiczność o konieca 
ności zrewidowania swego, zbyt 
prymitywnego stosunku do twór: 


zaopatruje rolnictwo w tamasynę 
belgijską | czeską importując ję 
wyłącznie statkami polskich lnii 
żeglugowych. Ilość dostarczonych 
rolnietwu przez Bank nawazów 
wzrosla w ostatnich latach kilka- 
krotnie, bowiem gdy w roku 1933 
dostarczono ea 50 tys. ton, to w r. 
1838 przeszło 250 tys. ton. 


Ralnego wynosi średnio 9 ralasięcy. 
Poza nawozami krajowymi Bank 
[= Gz] 
czości plastycznej i wiedzy o astu 
ce. W tym celu wydał szereg bro | 
szur i publikacji z wspomnianej 

dziedziny, które napisane łatwa I 
przystępnie a przy tym a dużym 
znawetwóm omawianych kwestii, 

mogą również stanowić i dla za- 

wodowych plastyków nader pożą: 

dang lewturę. Ostatnio nakładem 

Księgarni Naukowej we Lwowie, 

wyszło drugie wydanie jego „Pod 

staw wiadzy rysunkowej", macz- 

nie rozszerzona i ozdobione licz 

nymi rysunkami i reprodukcjami 

w tekście, 

Autorowi chodzi przede wszyst- 
kim o ustalenie pawnej metody 
nauczenia wedle której każdy czło 
wiek Inteligentny może sobie przy 
swoić wiedzą rysunkową. Umiejąt 
ność rysowania może przynieść w 
życiu poważna korzyści, dając rów 
nocześnie pewne podstawy do na. 
leżytega rozumienia twórczości 
plastycznej. Tę swoją metodo ros 
wija autar dając teoretyema 1 
praktyczne wskazówki ezytelniko- 
wi i wprowadzając go krok m 
kroklem w tajniki wiedzy rysun- 
kowej, oraz uznpełniając mwoja 
studium zwięzłą charakterystyką 
genłalnych rysowników i ich dzieł 
— 00 razem wziąwszy składa alę 
na dzielko godne ze wszechmiar 
uwagi naszych raiłośników sztuki. 


K. WINKLER 


m a obęcną. Wtedy Niemcy ze- 
środkowały awe dążenia na Sude- 
tach, jako kraju niemieckim. Te- 
raz ple zadowalają się już Gdań- 
skiem, lecz domagają się Pomo- 
rza, Śląska, Cieszyna, albo po 
prostu rozbicia Polski. W ten npo 
sób Hitler pozbywa się sympatii 
najbardziej „hitlerowskich hitle- 
rowców' paryskich i Marcel Deat 
nle może już pisać, że nie chce 
umierać za Gdańsk. 

Fo obaleniu bajek  hitleraw- 
skich o rzekomym prześladowa- 


niu niemczyzny w Polaca, tow. 
Brossolette pisze: 

„We wrześniu 1938 r. była 

możliwa zmólepienie, którego już 


nie ma w sierpniu 1639 r. Ct, co 
wówczas byl ślepl z dobrej wia- 
ry, obecnie przejrzeli. A ci, któ- 
rzy byli zaślepieni za pleniądze, 
lub z nikczermności, są skazani 
na milczenie lub bezsilność“, 


PRASA ANGIELSKA 


O postawie prasy angielskiej 
pisze „Kurier Polski": 
„Stanowisko prasy brytyjskiej 
przechodzi nejśmielsze aczekiwa- 
nia. Różnolita masa dzienników 
1 tygodników stała zię monol- 
tam, w sprawach Europy wsehod- 
miej. Takiej jednomyślności nie 
spodziewali eię nawet aptymiety- 
azn! obserwatorzy terenu łondyń- 
skiego. Literainie bez wyjątków, 
cała prasa z „Timenem"' na czele 
zajmuje identyczne stanowisko 
wobec Polaki, Nitemlec 1 Gdańska, 
a przecież nie ma tu minister- 
atwa propagandy. 
«Ta niewzruszona i najbardziej 
lojalna postawa Rządu i oplnil 
angielskiej jest najjaśniejszym 
punktem sytuacji europejskiej. 
Jeżeli nawet świadomość, że agre 
aja wywoła wojnę” śwłatową, nie 
powstrzyma szaleńczego apetytu 
TM Rzeszy, nie nie zdoła zapobiec 
katastrofie". 


SPRAWA UKRAIŃSKA. 


W obliczu zebrania się władz 
naczelnych największega stronnie 
twa ukraińskiego „Unda“, które 
ma podobno pabrać' danłasłe u- 
chwały, „Ozas“ poświęca artykuł 
stosunkom polsko - ukraińskim. 

Stwierdza on, że stosunki te są 
naprężone, że winę tego ponoszą 
obie strory, t j. Polska į Ukralń- 
ey, że nieufność, panująca między 
obu narodami jest główną przesz- 
kodą do porozumienia. 

Dziennik apeluje do usunięcia 
taj przeszkody, przyczn apel jest 
skierowany głównie do Ukraiń- 
ców. 

O nastrojach obecnych wśród 
„Undo" daja niejakis pojęcie ar- 
tyknł „Dila”, w którym czytamy, 
ża 

„ł) w obecnym położeniu euro- 
psjekim nle mażna podać żadnega 
rozumnego rozwiązania ukraiń. 
skiego problemu, rozwiązania, ja- 


T wm doba mym. Am W TWĄ 
pajuwochatadagą oxa à 


í. p. Feliksa 


kle logicznie wypływałoby z euro- 
pejskiej gry sil; 

2) obecny ukraiński świat poli- 
tyczno - partyjny mało jest przy- 
gotowany do tego, ażeby rozwią- 
zać problem jednego ośrodka ukra 
tńskiej, narodowej dyspozycji 
Slusznie, całości zagadnienia u- 

kraińskiego nie rozwiąże się w wa- 
runkach obecnych. Tym bardziej 
należy szukać możliwości rozwią- 
zania sprawy ukraińskiej w Fol- 
7. 


„MASONERIA” ODŻYŁA. 


fużeśmy długo nie słyszeli a 
„masonerii“. Ale dzięki niezrów- 
nanemu „A. B. O“, które bez 
przerwy czuwa nad Polską, znowu 
uświadamiamy sobie to najgroź 
niejsze w chwili obecnej nieber- 
pieczeństwo. 

Okazuje sią bowiem, ża jak 
twierdzi „ABC“, akcja zaborcza 
Niemiec była podsycana 

„przez wszystkie czynniki w 
narodowym soejaliśmie, które ma 
ję swój mniej lub więcej poóra- 
dni związek 2 rozwijającą się 
dziś w ukryciu w Niemczech ma- 
sonerią. 

W tych warunkach walka zma 
soneria 1 z lnsplrającymi ją 
ośrodkami żydostwa, właśnie dzia 
staje się aktualniejsza niż kiedy- 
kolwiek. Trzeba goble tylko po- 
wiedzieć, że walka ta musi przy- 
brać zupelnia inna formy, metody 
bowiem dotychczas stosowane, 
dziś są już nieaktuałne", 

Ale pamiętamy dobrze, ża wca 
la nie tak dawno AARO" bylo 
naogół przychylnie  usposobłona 
da hitleryzmu, a już bez zastrze- 
żeń zachwycało się jego antyse= 
mityzmem. 

Czyżby antysemityzm „ABO.“ 
również był inspirowany przez 
««? Nie! Te straszne słowa nie 
„przechodzą“ nam przez pióro. 


„DMYŁKA!. 


W artykule prof. Kota w „Poln 
ni“, poświęconym pamięci Waj- 
ciecha Korfantego, znajdujemy 
takie zdania: 

„Przeszedł przez więzienie brza 
side, nikt nia wie dlaczego ! za 
ca, ze strony kompetentnej o- 
świadczono mu później, że to by- 
ła omyłka". 

NEMO. 


W czasie pogrzebu śp. W. Kop- 
fantego dokonali na razie nieznani 
sprawcy włamania do mieszkania 
syna zmarłego adwokata Zhignia- 
wa Karfantego. 


Na razie ustalono, że włamy- 


wacze z gotówki i srebra nic nia 
zdołali ukraść. Poszukiwania czy: 
nili wszędzie, jak o tym świadczył 
nlelad t rozbite szuflady biurka. 
(P.A.T.) 


hiena eneee mana 
m. 
" 


jobocińskiego 


odbędzie się żałobna msza dw. za spokój Jego duszy W kościele 
św. Krzyża w kaplicy Matki Boskiej o godz 10 rano, © czym za. 


wiadamia 


Ponleważ Imprery partyjne u- 
tarły się już w Gdańsku I nia wy- 
wierają żadnego wrażenia, gaulei- 
ter Forster kontynuuje serię ins- 
pekcji, które są niezmiernie uciąż- 
liwa dla ludności „ponieważ każda 
Inspekcja jest poprzedzana wizy: 


tami SS i Gestapo, Pan gaulsitet 
wizytował już okóz Heimwehry w. 
Maókiwicach, szkołę szyhowcową 
w Przywidzu, obóz koncentracyjny 
w Prnszczu, koszary w Janikowie, 
(P.ALT.), 


Całe miasto zniszczone 


Nad Santo Domingo w Argen- 
tynie przeszedł utraszny cyklon, 
mający cechy trąby pawietrznej. 
Szalejący huragan _ powyrywał 
drzewa z korzeniami, połamał słu- 
py telegraficzne i zburzył doszczęt 
nie kościół i 25 domów mleszkał- 
nych. Niebywają siłę i gwałtaw- 


ność huraganu stwierdza najlepiej 
fakt, że trwał on zaledwie dwia 
minuty, e mury zburzonego do« 
Bzezętnie kościała miały 70 centy- 
metrów grubości. Kilka osób zo- 
stała rannych. Wyrządzona atra- 
ty materialne są bardzo wielkia, 


Kwestia bałtycka Jeszcze o przetandiowanym Tyrolu 


Fazy polityki morskiej idą rów- 
nolegle z fazami wielkiej polityki 
ogólno europejskiej, z dążeniami 
różnych narodów do podboju i do 
panowania nad światem. Baityk « 
zaraniu wieków średnich jest 
schroniskiem Normanów, wsławio- 
nych rozbójniczymi wyprawami 
do Francji, Włoch, Wielkiej Bryta 
nii i na morze Śródziemne. W róż- 
nych okresach, różne narody zda- 
łaty uzyskać hegemonię na Baity- 
ku; w dużej mierze zależna ona by- 
ła od opanowania cieśniny Sund, 

zamykającej Bałtyk, czy też ujścia 

największych rzek tego zlewiska: 
Wisly, Dźwiny, Odry i Narwy. W 
ciągu wieków średnich Hanza opa 
nowuje njemal calkowicie handel 
na Bałtyku i staje się potęgą go 
spodarczą. Rywalizacja na morzu 
1.czagam wytrąciła z rąk Hanzy he 
gemonię, która przypada w udzia- 
le państwam pólmocnym, głównie 
Niderlandom. 


I morze Śródziemne i Bałtyckie 
odegrały jednakown ważną rolę = 
dziejach: ich rozwój nie przypada 
tylko na te same okresy czasu. W 
XVI, XVII stuleciach rola histary- 
czna Bałtyku jest ogromna. Kraje 
nadbałtyckie dostarczają zhaża An 
glii, Hiszpanii i Włochom, handel 
bałtycki dostarcza Hiszpanii i Por- 
tugalii materiału budowlanego na 
okręty, bez którego państwa te nie 
moglyby rozwinąć swoich zdolności 
żeglarskich, Wenecjanie, to pierw 
szy naród żeglarski na morzu Śród 
ziamnym, który zajmuje się sprawą 
nawiązania stosunków handl. z kra 
jami nadbałtyckimi, potężna była 
ekonomiczna i finansowa potęga 
Holendrów czerpana z handlu i że- 
glugi bałtyckiej; z dochodów cel- 
nych, pobieranych od towarów w 
Gdańsku, Gustaw Adolf pokrył wy 
datki na wyprawę niemiecką, za- 
kofńczoną podbojem % Rzeszy, wre 
azcie o znaczeniu morza baltyckie. 
go w XVI I XVII wieku przekony- 
wuje nas obrót pieniężny i ilości 
akrętów holenderskich, zasagażo 
wanych w handiu bałtyckim. (por. 
„Handel międzynarodowy na Bal- 
tyku" — „Robotnik* z d. 13 b. m.). 

I Polska w tym okresie duży ble 
rze udział w handlu bałtyckim za 
pośrednictwem swych portów, 
zwlaszcza Gdańska, */s całego ru- 
chu handlowego na Bałtyku wyno- 
si handel gdański w drugiej poło- 
wie wieku XVI, a liczba zawijają- 
tych okrętów wynost przeciętnie 
1200 rocznie. Gdańsk lał złoto w 
gardło Rzeczypospolitej, był począt 
kiem ! końcem jej ekonomicznego 
rozkwitu, źródłem begactw, hujne- 
go życia, tędy: przechodziło wszy- 
stko, na co tylka ówczesny wy- 
kwint mógł się zdobyć. 


Ta rola ekonomiczno - handlowa 
była jakby na peryferiach albrzy- 
miej roli politycznej Bałtyku. 
Przez przeniesienie się punktu cięż- 
kości żeglugi i handlu europejskie- 
go po odkryciu Ameryki nie bez- 
pośrednio na Ocean, ale wprzód na 
morze Baltyckie, Baltyk stał się 
terenem dyplomatycznych zabie- 
gów najpotężniejszych podówczas 
mocarstw w Europie. Hegemonia 
na Morzu Bałtyckim, na skutek tej 
ogólnej rywalizacii przechodzi z 
rąk da rąk: od Danii do Polski, ad 
Polski do Szwecji, od Szwecji znów 
do Moskwy, współzawodnictwa zań 
tych mocarstw ze sobą wyciska 
swoje specjalne piętno na ich po- 
lityca zagranicznej w XVI i XVII 
wieku. 

Elementy polityki morskiej są to 
flota, porty i kolonie. Przede wszy- 
stkim rozwój morski narodów za- 
chodħio europejskich jest w tym 
czasie silnie związany ż rozwojem 
handlu. W celach popierania rozwa 
ju marynarki handlowej, Ludwik 
XII zabrania sprowadzania korze- 
ni z Lewantu na innych okrętach 
jak francuskich, podobny edykt wy 
daje w Anglii Henryk XIT, wystę- 
puje w dużej mierze inicjatywa pry 
watna, kompanie kupców i mary- 
narzy badają pólnocne części świa 
ta, poszukują drogi do Chin, nawią 
zują stosunki handlowe z Moskwą 
przez Archangielsk, Anglicy wy- 
Szukują sobie nowe punkty targo- 
we w Polsce, zwłaszcza usadąwiają 
się w Elblągu, mimo ustawicznych 
protestów miejscowej ludności. 

Na skutek zmiany prawa mor- 
skiego w wieku XVII z teorii „ma. 
re clausum“ (marza zamkniętego) 
na „mare lihrum* (morze otwar- 


te), rozpoczyna się budowa silnej | 


marynarki wojennej narodowej, 
współzawodnictwa w zakładaniu ka 
lenii i okupacji mórz, co dotych- 
czas prawie było nie da zrealizowa- 
nia. We Francji dla ochrony że- 
glugi handlowej zgromadzenie no- 
tablów postanawia zbudować przy 
najmniej 24 okrętów wojennych, 
Ludwik XIV wydaje ordonańs, w 
którym zwalcza przesąd jakoby za 
jęcie się handlem zamorskim przy- 
nosiło ujmę stanowi szlacheckiemu 
i zachęca szlachtę do trudnienia się 
handlem zamorskim. I Anglia ak- 
tem nawigacyjnym za Cromwella 
(1658) kładzie podwaliny dia roz- 
woju swojej potęgi morskiej, cesar- 
atwo niemieckie za Ferdynanda II 
tworzy admiralicję Oceanu i morza. 
Bałtyckiego, zakłada arsenał i roz 
poczyna budowę okrętów w Wei- 
marze, a nawet księstwo pruskie 
buduje flotę, zakłada kolonie w 
krajach zamorskich. 


Jeśli Polska w tej okupacji mórz 
i w walce a potęgę morską nie bra- 
ła, należnego jej wielkości i misji 
dziejowej udziału, to przypisać to 
możemy jej układowi terytorialne- 
mu, który tworzy naturalne przej- 
ście ze wschodu ku środkowi Euro- 
py, że od strony wschodniej Pol- 
ska przylegała do olbrzymich tery- 
toriów niezajętych wcale, albo w 
bardzo słabym stopniu zaludnio- 
nych. Jej aspiracje więc zwrócone 
były ku zachadowi i wschodowi, 


gdzie zresztą nastąpiła rozszerze- 
nie się Polski, Obszer przyłączonej 
da Polski Ukrainy był przecież te- 
rytorialnie dwa razy większy ani- 
żeli cały obszar ówczesnej Polski, 
zresztą položenie geograficzne 
pchnęło Polskę na akcję lądową i 
to właśnie w kierunku ku wscho- 
dowi, gdzie czynna była jedyna ar- 
mia, jaką Polska posiadała. Nato- 
miast układ fizjograficzny, bleg i 
kierunek rzek wskazał Palace roz- 
wój w kierunku morza. Posuwanie 
się biegiem rzek wymagało zajęcia 
ujścia ich i otwarcia sohie drogi do 
morza. Przy ujściu Wisły musiało 
przyjść zajęcie wybrzeży pruskich, 
ku dołowi Niemna 1 Dźwiny musia 
ja przyjść okupacja Inflant. I linia 
wybrzeży przedysponuje Polskę do 
rozwoju polityki morskiej. Jedyną 
pozycję strategiczną na morzu sta 
nawiła zatoka Pucka, która zasło- 
nięta półwyspem Helem nadawała 
się doskonale na port wojenny. In- 
ne wybrzeża Baltyku gą przewaźż- 
nie płaskie i nie nadają się łatwo 
do wylądowania, a zatem wartości 
strategicznej nie posiadają. Jak 
długo punkt ciężkości sprawy hał- 
tyckiej spoczywał w sprawach han 
dlowych, panią morza była „Han- 
za”, ale koniec jej hegemonii otwie 
ra nowy okres w międzynarodowej 
walce o Bałtyk. O tym w następ- 
nym artykule, 


0. NEUFELD. 


W sprawie wysiedlenia Niem- 
ców z Tyrolu południowego, o któ- 
rej już kilkakrotnie pisaliśmy, 
istnieje dwa momenty, których do- 
tąd nie podkreślono należycie, 


Chłopów tyrolskich, jak wiado- 
mo, faszyzm włoski wynaradawiał 
wedle wszelkich reguli brutalnego 
nacjonalizmu. Prześladowano ję- 
zyk niemiecki, zmuszana do posy- 
łania dzieci do szkół włoskich, roz- 
wiązywano stowarzyszenia nie- 
mieckie, odniemczano nazwiska, 
nie pozwalano na wykłady religii 
w języku niemieckim. Pod wpły- 
wem tego ucisku wielu Tyrolczy- 
ków, z chwilą zwycięstwa hitlery- 
zmu w Niemezech, a zwłaszcza pod 
wrażeniem jego triumfów „wyzwo 
leńczych* w Austrii i Sudetach, 
chętnie przystępowało do partii 
hitlerowskiej. Jeżeli jaki odłam 
narodu niemieckiego miał prawo 
do wyzwolenia narodowego, ta 
przede wszystkim właśnie Tyrol- 
czycy — i bodaj oni jedni, — jako 
najbardziej gnębieni przez faszy- 
stów włoskich. I jeżeli teoria hi- 
tlerowska o rasie, jeżeli hasło hi- 
tlerawskie „Blut und Boden“ (krew 


wanie, to chyba tylko właśnie do 
tych tyrolskich chłopów - górali a 
tak pięknych i odrębnych cechach 
rasowych, a tak namiętnie przy- 
wiązanych do swej gleby ojezy- 
stej, nie mówiąc już a dziedzic- 
twie historyczno - kulturalnym te- 
go zakątka ziemi, gdzie wznosi się 
stary zamek Tyrol, od którego 


i gleba) może mieć jakie zastoso-! 


pochodzi nazwa kraju, gdzie przy- 
Szedł na świat największy Średnio- 
wieczny poetą niemiecki Walter 
von der Vogelweide, gdzie przed 
stu trzydziestu laty Andreas Ho- 
fer bohatersko bronił wolności 
kraju przed Napaleonem i Bawa- 
rią. 

I oto szyderstwo losu sprawiło, 
że nikt inny jeno Hitler, właśnie 
ten gorliwy zbieracz ziem niemiec- 
kich, przeszachrował najbardziej 
rdzenny skrawek ziemi niemiec- 
kiej i skazał ich mieszkańców na 
przymusowe wysiedlenie. Ci, co 
w pełnym zaufaniu do „filhrera", 
stali się hitlerowcami w nadziel, 
że wybawi ich od ucisku włoskie- 
go, zostali po prostu sprzedani w 
handlu politycznym dwuch dykta- 
torów. „Blut und Boden" poszła 
do kąta. Zostały imperialistycz- 
ne kombinacje i światowe zakusy 
„aBi”. 


Drugi moment tej „transakcji” 
jest nie mniej charakterystyczny. 
Można rozmaicie zapatrywać się 
na sprawę masowego przesiedlenia 
ludności z jednego kraju do dru- 
giego. Ale zawsze takie przesie- 
dlanie następuje albo w wyniku 
wojny, np. po ostatniej wojnie 
grecko - tureckiej, zakończonej 
klęską Grecji, alha conajmniej mię 
dzy dwoma pokłóconymi narodami, 
Gdyby np. dzisiaj Hitler się zgo- 
dził na „tyrolskie* rozwiązanie 
sprawy gdańskiej, nie byłoby chy- 
ba nikogo na świecie, ktoby temu 
nie przyklasnął, 


Ale układ tyrolski zawarły iiey 
*przymieracnie państwa, EE Ba. 
jusznicy „osi“. Dwaj przyjącie ele, 
którzy związali się na Śmierć j 
cie przeciw całemu światu, zawię, 
rają umowe o wydaleniu Częgoj 
obywateli zaprzyjaźnionego kraju 
Takiego dokumenta „przyjaznja 
nie znają chyba dzieje. Jest ta 
„przyjażń“, oparta na nieufnośej 
wzajemnej, „przyjaźó" polączonę 
z obawą, że każdej chwili może na 
stąpić ze strony „przyjaciela“ pod 
stęp i zdrada | że wobec tego ną. 
leży się z góry przed tymi močij 
wośçiami zabezpieczyć. 

W świetle układu tyrolskiego w 
wydatnia się najjaskrawiej istotą 
„osi“, jako sojuszu dwuch drapież. 
ców, mającego na celu zagrahię, 
nie jak najwięcej łupów, jako Spół 
ki korsarskiej do wypraw rozbój- 
niczych. Ale wspólników tych nię 
łączy nic oprócz żądzy grabierzy | 
zdobyczy, a każdy z nich bol się, 
by drugi nia oszukał go 1 bacznię 
patrzy mu na palce. 


(imh.), 


Migawki poleskie 


W Pińsku otwarto czwarty do- 
roczny Jarmark Poleski. Nadzwy- 
czaj ciekawą i pożyteczne to im- 
preza. Dla kogoś, kto nie widział 
nigdy Polesia, stwarza Jarmark 
Poleski dogodną okazję powierz- 
chownego przynajmniej zapozna- 
nia się z tą najmniej znaną dziel- 
nicą naszego kraju. 

Jarmark jest — poza swoją czę- 
ścią czysto handlową — jak gdy- 
by „prowizorycznym“ muzeum zie 
mi poleskiej. W dobrze pomyśla- 
nym skrócie widzimy codzienne 
życie Poleszuka, jego prymitywne 


ludności, jako taniej siły roboczej. 
Wprost przeciwnie, chcemy widzieć 
w Polesiu kraj przyszłości, w któ- 
rym Poleszuk, dźwignięty na wyż- 
szy poziom życia kulturalnego, bę 
dzie czerpał ze swojej pracy więk- 
szy dochód, niż dzisiaj. Pragnęli- 
byśmy, aby rybak poleszucki mógł 
łowić tyle gumów i karpi, aby cho- 
ciaż część z nich mógł sam zjeść 
i mie musiał odżywiać się nędzny- 
mi „wiunami”, małymi rybkami, 
które stanowią nieraz główne po- 
żywienie biedoty poleskiej, 
Kultura zbliżyła się już do Po- 


środkiem komunikacji na Polesiu 


konie. 


narzędzia pracy, rzemiosło, sztukę. 
W przestronnych pawilonach, roz 
mieszczonych malownicza nad sa- 
mym brzegiem rzeki Piny, zgra- 
madzono stare sochy drewniane, 
którymi do niedawna jeszcze Po- 
leszuk orał, żarna, w których je- 
szcze po dzień dzisiejszy zapadłe 
wioski poleskie mielą ziarno, sieci, 
saki i niewody, którymi Poleszuk 
— rybak z urodzenia — łowi ryby. 

Oglądamy to wszystko z uczu- 
ciem podziwu dla pomysłowości 
„prostych ludzi", równocześnie zaś 
ogarnia nas wstyd i żal głęboki, że 
oto istnieje tuż ohok nas „Polska 
©, ogromna polać kraju, najzu- 
pełniej jeszcze nie wykorzystana 
gospodarczo, przedstawiająca wspa 
niate pole do przeprowadzenia za- 
krojonej na wielką skalę gospodar- 
ki planowej, istna „kalonia* we- 
wnątrz naszego Państwa, Przecież 
tuż pod nosem mamy wielki ob- 
*zar, czekający tylko na to, aby 
„ktoś“ przyszedł z inicjatywą, za- 
inwestowa! pieniądze, podniósł po- 
ziom życia ludności, a równocześ- 
mle stworzył z Polesia nowego, 
agromnego odbiorcę naszych pra- 
duktów przemysłowych. Bogactwa 
naturalne Polesia, jeszcze nawet 
dobrze nie poznane, leżą odłogiem, 
lub prawie odłogiem. 


Rzecz prosta, nie chodzi nam by- 
najmniej a jakieś „kołonizowanie” 
tego kraju, o eksploatowanie jego 


Jest łódź; korzystają z niej nawet... 
Fot. M. Gajak. 


| legia, ale jeszcze do niego nie do- 
tarła. Znika coraz bardziej „hańba 
Polesia", kurna chata — to praw- 
da. Na to, żeby ją zobaczyć w na- 
turze, trzeba daleko od Pińska wę 
drować, ale sam fakt, że jeszcze 
ja można. znaleźć — jest dostate- 
cznie rozpaczliwym świadectwem, 
jak niewiele dotychczas dła Pole- 
Bia zrobiono. Takich dowadów 
można mnożyć dowoli, popierając 
je cyframi z „Małego Rocznika Sta 
tystycznega*. Wobec przysłowio- 
wej biedy poleskiej nie jest to jed- 
nak konieczne. 
Y 

Ośrodkiem, który na Jarmarku 
Poleskim najwięcej przyciąga po- 
wszechną uwagę, jest z natury 
rzeczy pawilon regionalny. Już dla 
niego samego warto do Pińska po- 
jechać, choć stanowi on tylko ma- 
łą część Jarmarku. Doprawdy wie- 
rzyć gię nie chce, że w tych warun 
kach gospodarczych i kultural- 
nych potrafi zacofany jeszcze kul- 
turalnie chłop poleski tworzyć tak 
prawdziwie piękne rzeczy. Cóż ta 
za zdolni ludzie, ileż potrafiliby dać 
krajowi, gdyby dzwignąć ich wy- 
żej! 

Kilimy, zarzuty, serwety, ręcz- 
niki, obrusy — wszystko to zro- 
hione jest z tkanin o tak pięknym, 
prostym desaniu, o tak dyskret- 
nym, artystycznym doborze barw, 
że aż chwilami człowieka ogarnia... 


na targ w Pińsku, aby przekonać 
się naocznie, że chłapki poleskie 
przywożą ze wsi takie właśnie ar- 
eydzieła ludowej sztuki włókien- 
niczej. Doprawdy, tego, co nam 
pokazano na Jarmarku Poleskim, 
nie powstydziłby się nikt. 

Z głębokiej pińszczyzny przy- 
wieźli Poleszucy na Jarmark swo- 
je wyroby ceramiczne. I znów to 
samo — podziw nas ogarnia na 
widok tych ślicznych garnków i 
innych naczyń z glinki jasnej 
i ciemnej, obrobionej przez pro- 
stych ludzi, prymitywnymi nie- 
wątpliwie środkami technicznymi. 
Tłok, jaki panował przy stoiskach 
z tymi naczyniami, liczba garncz- 
ków i dzbanuszków, które prze- 
chadzily do rąk nabywających, do- 
wodziły wielkiego zainteresowania, 
jakie ta dziedzina sztuki ludowej 
wzbudza wśród zwiedzających Jar- 
mark gości. No i ta niezwykla ta- 
niość! Pięknie wykonany, potrój- 
ny, prześliczny garnuszek na kwia- 
ty — jeden złoty, największy, me- 
trowej wysokości, artystyczny 
czarny dzban — pięć złotych! 

Tylka niskie wymagania mate- 
rialne ludności lokalnej mogły 
stworzyć tak tanią siłę robóczą, 
aby dzieła sztuki ludowej wędro- 
waly do miasta po takich cenach. 

ew 

Brak czasu nie pozwolił nam za- 
poznać się dokladniej z potrzeba- 
mi i wymaganiami ludności pole- 
skiej. Trochę jednak zaobserwo- 
wać zdołaliśmy. Rzecz prosta — 
dziennikarzy najbardziej interesa- 
wały problemy aktualne. 

— Jak tam, sżykujecie się na 
wojnę, rabicie zapasy? — zapyta- 
łem gospodyni wiejskiej w jednej 
z wsi pod Pińskiem. 

— Ja już gotowa — odpowie- 
działa spokojnie pa rosyjsku. 

— Jakto gotowa? Macle już za- 
pasy? 

— Ao! — Wskazała na stojącą 
jw kącie baryłkę. — To są moje 
| zapasy. Na dwa lata starczy. 

— Co tam macie w tej baryłce? 

— Sól. Jak była tamta wojna, 
cierpieliśmy najgorzej od braku 
Soli. Teraz wszyscy szykują prze- 
de wszystkim sól 

Z objawem tym — szykowaniem 
soli — spotykaliśmy się na każ- 
dym kroku. Wydawać by się mo- 
gło, że tym ludziom tylko sól po- 
trzebna jest do życia. W gruncie 
jednak rzeczy łatwa zrozumieć ta 
zjawisko. Sól jest artykulem nie- 
zbędnym codziennego użytku, jej 
brak jest szczególnie dotkliwy. 
Sól jest względnie niedroga — 
zwlaszcza, że masa wai poleskich 
używa soli bydlęcej! — więc Po- 
leszuk o niej myśli przede wszyst- 
Kim. Chętnie robiłby Inne jeszcze 


nieutność. Wystarczy jednak wyjść | zapasy, ale nie ma na nie pienię- 


dzy, więc myśli, że jakoś da gobie 
radę, byle tylko soli nie zkrakło. 
Zawsze przecież można rybek na- 
łowić. Ca bogatsi gospodarze ro 
bią zapasy mąki i kartofli, 

“a 


w 
Spowodowany przez biedę niski 
poziom kulturalny nie oznacza by 
najmniej, że wieś poleska nie po- 
siada warstwy czytającej. Od na- 
uczycieH miejscowych  dowiedzie- 
lómy się, że nie ma ani jednej wio- 
ski, która by nie posiadała przy- 
najmniej dwóch prenumeratorów 
jakiejś gazety codziennej A na 
wsi poleskiej gazetę czyta nie tyl- 
ko jej właściciel, lecz dosłownie 
wszyscy, którzy czytać umieją. Na 
porządku dziennym są też wspól- 
ne czytania — kilkunastu chlopów 
schodzi mię, jeden czyta głośno ga- 
zetę. Czytają uważnie, powoli, ad 
początku do końca — od daty na 
pierwszej stronie do nazwy dru- 
karni u dołu strony ostatniej. 


Prasa demokratyczna ma w Po- 
leszukach wielu i fanatycznych 
zwolenników. Miałem szczęście roz 
mawiać z jednym z nich, który 
od paru lat wycina nożyczkami i 
segreguje artykuły rozmaitych pu- 
blicystów polskiej lewicy społecz- 
nej! Ma tu swoich czytelnikow 
„Robotnik“, „Czarno na białem*, 
„Epoka“ i „Sygnały"*. Nazwiska 
M. Niedziałkowskiego, Wandy Wa- 
silewakiej, Jerzego Baoreiszy, 
Wojciecha Skuzy, Mariana Czu- 
chnawskiego i innych wyma- 
wiane są jak nazwiska do 
brych, starych znajomych. Prasa 
demokratyczna polska jest dla 
wielu starszych Poleszuków bodź- 


Chigi jpolwicy. 


cem do uczenia się języka polskie- 
go choćby na starsze już lata. 
.. 


w 

Naturalnie, rozmowy z Poleszu- 
kami przechodziły przy każdej oka 
zji na temat najaktualniejszy — 
sfer oficjalnych: 


— Z Pożyczką Obrony Przeciw- 
lotniczej nle było nie tylko naj- 
mniejszej trudności, ale przeciw- 


nie, Poleszucy znosili pieniądzę 
z prawdziwym entuzjazmem. Ni- 
kogo zmuszać ani wzywać nie trze 


ba było. Mobilizacja marcowa 
została przeprowadzona w krót- 
Szym czasie, niż tego wymagały 


władze wojskowe. Nie zanotawa- 
liśmy ani jednego wypadku uchy« 
lania się od służby, która przecież 
mogła oznaczać rozpoczęcie walk 
na froncie. 

O prawdziwości tego twierdzenia 
przekonaliśmy się w licznych roz- 
mowach z chłopami. Wszędzie to 
samo — głęboka, śmiertelna nie- 
nawiść do napastników i nieubla- 
gana zawziętość, która każe Pole- 
szukom stawiać się pośpiesznie na 
każde wezwanie wladz centralnych. 
Przemówienia marsz. Śmiglego- 
Rydza wysłuchano na całym Po- 
lesiu w nabożnym skupieniu. Słu- 
chano wszędzie — u bogaty”h 
chłopów, u księży wszystkich ob- 
rządków, zwłaszcza zaś u nauczy- 
cieli, którzy zawsze posiadają apa 
raty radiowe. Słuchano i komento- 
wano. 

Rozmawiałem z chłopem pole- 
skim, który skarżył się na ciężki 
niedostatek, podatki, biedę w zi- 
mie i na to wszystko, na ca może 
się uskarżać przymierający głodem 
Poleszuk. 

— No cóż, wypadnie iść bić się 
z Niemcem, jeżeli nau zaatakuje— 
zagadnąłem ostrożnie. 

— To pójdziemy — odpowie 

| dzial szybko. — My Niemca zná- 
my, Niemiec tu był już raz, my 
wiemy, że z nim żyć nie można, on 
żyć nie da. Na Niemca pójdziemy, 
wszyscy jak jeden — dodał i za- 


Fot. M. Gajak 


gwlzdał jakąś piosenkę białoruską. 
Przypomniały mi się słowa pięk 

nego wiersza Władysława Broniew 

skiego „Bagnet na broń“: 
Są w Ojczyźnie rachunki krzywd: 
Obca dłoń ich też nle przekreśli, 
Ale krwi nie odmówi nikt, 
Wysęczymy ją z piersi i z pieśni. 

(WG) 

Fińsk, sierpień. 


ihan Jonczyk, zam. przy 
OE 18 w Radomiu, znany 
M sferach złodziejskich pod pseu- 
"nnimem „Maksio elegant" przed 
piku miesiącami opuścił więzienie 
w Radomiu, gdzie odsładywał karę 
w różne przestępstwa. Po apusz- 
czeniu więzienia JTonczyk w krót- 
wim czasie. dokonał kilku włamań. 
w czasie jednej z kradzieży Jon- 
szyk natrafił na zapas pudru I per 
uma, stanowiący własność Jakóba 
Jenczury. Złodziej uperfumował 
sia i zapach perfum stał się powo- 
dem ujęcia przez policję, albowiem 
poszkodowany poznał na ullcy za- 
pach skradzianych perfum i oddał 
Jonczyka w ręce paliej. Radom- 
ski sąd grodzki skazał uperfumo- 
wanego złodzieja na 2 lata wiezie- 


nie 


oliwkowym, fwórząc w ten 
Jak pianga. krem Palmolive 


JEST on całkowicie odmlenny ad kremów. 
— będziesz nim zachwy: 

cona! Stałe używanie ga zapawni Tw. 
trwałe korzyści! Nie wymaga dlugiego wcjera- 
nie zatyka więc porów i nie rozszerza 
Nie wysusza cary — nie ast 


znanych dotyche: 


Banki kóry 
a le 
$, „tłuszczący” 


KREM PALMOLIVE lest również kremem apor- 
FE 


towym, stanowiącym wladciwy podkład pod 


Unormowanie stawek zarobkowych 


w Cieszynie zakończono ostate- 
cznie trwające od kilku miesięcy 
obrady w Sprawie unormowania 
pho górników w kopalniach zaol- 
siańskich. 

Płace górników zaalziańskich za 
staly ostatnio unarmawane umową 
zblorową, jednak rawierała ona 
pewne luki, które zostały bardzo 
umiejętnie wykorzystane przez 
pracodawców. Krzywdzona w ten 
sposób znacznie robotników. 

Obecnie nastąpiło ostateczne u- 
stalenie stawek zarobkowych, któ- 
re oplerzją swą wysokość na pod- 
stawie wieku robotnika I rodzaju 
wykonywanej pracy. Usungło sig 
przede wszystkim dowolność, jaką 
mieli pracodawcy, stosując w za- 
robkach robotników zasadę „Od 
do". Obecnie każdy z górników mo 
że sobie dokładnie obliczyć, ile mo 
że zarobló ż po ukończeniu jakle- 
go czasu może spodziewać się pod 
wyżki zarobku. 

Części robotnikom zdołano wy- 


targować podwyżkę. Jest ona je- 

dnak nieznaczna, gdyż wynosi tyl- 

ko 10 groszy na dniówkę i dotyczy 

jedynie robotników z tak zw. po- 

gotowia. Związki zawodowe doma- 

gały się skrócenia czasu pracy dla 

robotników z „pogotowia“ i to x12 

na 8 godzin, jednak starania te; 
nie odniosły żadnego skutku. 

W końci ustalono kategorie i 
grupy piac dla robotników na po- 
wierzchniach kopalń. 

ERZYWDA RENCISTÓW. 

Począwszy od 10 b. m. inwalidzi 
górniczy na Zaolziu atrzymali 
zmniejszoną rentę. Okazuja się 
mianowicie, że od października ub. 
roku, t. zn. od chwili objęcia Zaol- 
zìa przez Maclerz inwalidom tym 
nie potrącano z renty składek na 
uhezpieczenie chorohowe. Tdwała 
ta do tej chwili. Zakłady Ubezpie- 
czeń Społecznych przystąpiły więc 
obecnie do potrącania zaległości, a 
jednocześnie strącają bieżące skład 
u 


Wczas 
6 


są pozbawione najmilszych ws p 


FOTO-APARATU 


mnień, 


Włleściwy dobór w fachowym źródle. 


F OTOR 
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wrażeń, 
udostępniają osiągniecie. 


Po obchodzie 20-lecia T.U.R. 
we Włodawku 


Zarząd Tow. Uniwersytetu Robat- 
niczego wa Włochawku tą drogą 
składa serdeczne podziękowanie tym 
wazystkim, którzy wzięli udział w 
uroczystym ohbchodzia 20-lecia iat- 
niania TUR we Włocławku, oraz 
przyczyni się do uświetnienia uro- 
czystości. 

W szczególności składamy podzię- 
Kowanie Zarządowi Głównemu TUR 
Gentralnemu Komitetowi Wykonaw- 
czemu P, P. B., Centralnej Komisji 
Zw, Zaw., Zarządom Główn. Związ- 
ków: Maetalowego, Prac, Inst. Uży- 
teczności Publicznej, Robotników 
Rolnych 1 wszystkim oddziałom 
TUR., ab. Marli Kossobudzkiej, tow. 
tow. St. Zbrożynie i Z. Zaborskie- 
mu za przystanie serdecznych Ży-4 


Krwawa 


e; 

Dalej: Zarządowi T, U. R w 
Inowrocławiu, Toruniu, Lipnie, 
Chodczu i Kowalu, Okręgowemu 
Komitetowi Rob. P, P. 8, Radzie 
Zw, Zaw. Radzie Okręgowej, Zw, 
Spółdz, Spożywców Społem i Spół- 
dzielni Spożywców Ogniwo, Żyd. 
Rob, Zw, „Bund” i wszystkim mlej- 
Bcowym organizacjom ża przysłanie 
swych przedatawlelelt t liczny udział 
azłonków. 

Osobno dziękujemy Klerownictwu 
Obozów Czerwonych Harcerzy TUR 
Okręgu Warsziwsklego i wazyst- 
kim uczestnikom obozu za wzięcie 


na tle majątkowym 


W miejscowości Droniowiczki 
powiatu luhlinieckiego (G. Śląsk) 
dosa do krwawej zbrodni na 
$ niesnasck rnajątkowych. Do 
łospodarzy miejscowych, braci 
tzuchów — Piotra i Alojzego 
Przybył ich dalszy krewny kole- 
rz Filip Kiełbasa, który wazczął 
Ł nimi ostrą kłótnię na tle prze” 
Prowadzonego podziała majątko: 
wego, a jakiego Kielbasa hył nie: 

alony. 
W kulminacyjnym punkcie 
sprzeczki Kiełbasa dobył niespa- 
Giewanie rewolwer i strzelił do 
slolta Kazucha, trafiając go w 
Kowę. Rana była śmiertelna i 
iotr Kasuch padł trupem na 
mieken, Skolei Kiełbasa skiero- 
Wal broń przeciwko drugiemu bra 
| Bl strzelił doń dwukrotnie, ra 
lic ga w nogę i rękę. Po dru- 

strzale rewolwer się zaciął, 


udziału w uroczystości 1 występy 
artystyczne. 

Zarząd. 
wobec czego Kielbasa porzucił 
broń i zbiegł. 

Przy opuszczaniu domostwa 


Kazuchów Kiełbasa zgubił port- 
feh w którym znaleziono pisany 
przez niego list pożegnalny. Wy- 
nika z niego, ża Kiełbasa przy 
był da Kazuchów już e uplano- 
wanym zabójstwem obu braci, a 
następnia zemierzał popełnić sa. 
mokójstwo. Nie jest jednak wy- 
klnczone, że Kiełbasa celowo 
podrzucił portfel z przygotowa- 
nym listem pożegnalnym, aby m. 
łatwić ecbie ucieczkę po zbra- 
dni. 

Za ukrywajęcym się Kiełhasą 
policja prowadzi energiczne po' 
szukiwania, Krwawa ta zbrodnia 
wywołała w tej wiosce wielkie po 
ruszenie. Alojzego Kazucha od: 
stawiono da szpitala w Lublińcu. 
Stan jego nie budzi obaw. 


Ponieważ odezull to bardzo do- 
tkliwie inwalidzi, zwrócili się oni 
za pośrednictwem Ubezpieczalni da 
Ministerstwa z prośhą a umarze- 
nia zaległych składek. Nie wiado- 
mo na razie, czy prośba ta odnie- 
sie pożądany skutek. 


SZEF OSZUSTÓW BILONQO- 
WYCH PRZYTRZYMANY, 
Policja gdyńska aresztowała An 
toniego Przygodzkiego, który sku- 
pywał od robotników portowych 
bilon srebrny. Podczas rewizji 
znaleziono u nlego 2000 zł. w bilo- 
nie, które były przygotowane do 
wysłania. Przygodzki miał szajkę 
skupu bilonu, ale policja w czas za 
potległa tej szkodiiwej działalno- 
ách. 


ZDZICZENIE WŚRÓD 
MŁODZIEŻY. 

W Bisowia pod Mlelcem wywią- 
zała się między dwoma wyrostka- 
mi kłótnia a dziewczynę, w czasie 
której przeciwnicy rzucili się na 
sieble z kosami. W wyniku niesa- 
moawitego pojedynku 47-letni Ste- 
fan Strzępka doznał groźnego prze 
cięcia podudzia | został przewiezio 
ny do szpitala powszechnego w 
"Tarnowie. 

Przeciwnikiem jego, Wawrzyń- 
cem Morzeckim, zaopiekowała gię 
policja. 

NAPAD NA BEZROBOTNEGO. 

Na drodze obok mostu kolejowe 
ga na Lewandówca we Lwowie na- 
padl! nieznani sprawcy na Andrze- 


ję o awój wgląd, 
broń skóre nm 


sposób nowy lekki, 
— Przyjaciel Skóry. 2) Zawie! 
oraz zeenny 
skórę elasi 


3) W przeciwie 


i ueodzia 


d 
4) Nadaje skdrze 


Ki 
PELNE ZADOWOLENIE 


1) Delikatny jak pianka nie zatyka porów i 
nie wysusza skóry. Skończyła się era stoe 
romodnych „tłaszczących 

kosztowną odływkę lecitherinę* 


2 


etwie 
aporto: h sinal skoteczny podkład 
róż. 


nie rozszerzając porów. 
3) Umożliwia atale zachowanie płęknej cery. 
(UP Z ZAUFANIEM. GDYŻ PALMOLIVE GWARANTUJM 


trzeby obawiać 
bez względu oa pogodę. 
zalecanym przez nam 
kremów. 

olejek oliwkowy i ezynt 


d owieżą. 
do innych kremów 


delikatność płatka róży. 


LUB ZWROT PIENIĘDZY! 


NY 


Palmolive gwarantuje zwrot pieniędZy.... 


za ten nowy SPORTOWY KREM piękności 
abiany na lecitherinie* 
i olejku oliwkowym 


LECITHERINA Jest bardzo kosstownym akladnikiem puder, dzięki czemu nie masz 
kosmetycznym. Odżywia i odawieża skórą, czyni wi 

ią dallkatną, jak płatek róży. 

CHEMICY firmy Palmolive wynaleźli sposób na 

pałączanie ablitych ilości lecitheriny x olejklem 


specja: 
zi 


rogocennych ir: 
ików — odt 


SPOR TE] 


WALKI Q MISTRZOSTWO LIGL 
PORAŻKA POGONI W WARSZA- 


WIE. 

W niedzielę na stadionie Polonii 
w Warszawie rozegrany zostal 
mecz piłkarski o mistrzostwo ligi 
pomiędzy Pogonią lwowską } ato- 


Jeczną Polonią. Niespodziewane zwy 


mosd z całej Polski 


ja Petryszyna i postrzelili go cięż- 
ko w pachwinę. Petryszyn przybył 
do Lwowa z pow. rudeckiego w po 
szukiwaniu pracy. Rannego umie- 
szezono w szpitalu. 

NAGŁY ZGON DYR. BANKU 
POLSKIEGO W RZESZOWIE. 

W 53-cim roku życia zmarł na- 
gle w Rzeszowie á. p. Marcin 
Chmilelnikowski, kpt. rezerwy i dy 
rektor oddziału Banku Polskiego 
w Rzeszowie. Zmarły doplera 
przed niespełna rokiem przenieslo 
ny został da Rzeszowa. 
NIELETNI PRZESTĘFCY ZBIE- 
GLI Z ZAKŁADU POPRAWCZE- 

GO. 

17-letnl Stanisław Chmura, za- 
mieszkały w leżowem koło Niska, 
znany już mimo swego młodega 
wieku zlodziejaszek, osadzony zo- 
atal swego czasu na mocy wyroku 
sądowego w Zakładzie Popraw- 
czym dla nieletnich w Przędzielni- 
ey i w tych dniach zbiegł z zakla- 
du. Również i 15-letni Jan Korzeń 
z Rudnika nad Sanem, notowany 
już przestępca zbiegł ostatnio z 
Zakładu poprawczego w Studzień- 
cu, gdzie odstawiono go celem od- 
bycia kary. W obu wypadkach po- 
Neja wszczęła pościg. 


WTOREK, 22 sierpnia. 
WARSZAWA L 6.80 Pleśń, 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz (płyty). 8.15 
„Uśmiechnij się" — pog. 12.00 Hej- 
nal. 12,03 Aud. poł. 14.46 „Zwycięz- 
cy Challenge'u" — pog. 15.00 Muzy- 
ka popularna z Łodzi, 15.45 Wiad. 
gaspod. 16.00 Dziennik. 16.10 Pog. 
akt. (z Wima). 16.20 Polskie utwo- 
ry fortepianowe w wyk. Stanisława 
Chojeckiego (z Torunla). 16.45 Kro- 
nika literacka, 17.00 Muz. da tańca 
(płyty). 1746 Skrzynka ogólna, 
18.00 R. Pulester: „Od Karpat do 
Bałtyku" — sulta na tematy ludo- 
wa. 1840 Utwory skrzypcowe w 
wyk. Alfreda Millera. 19.00 Aun. dia 
robotników. 18.30 „Przy wleczerzy” 
20.25 Aud. dla wał. 2040 Aud. in- 
form. 21.00 G. Puccini: „Tose: 
plyty. 23.00 Ost. dziennik. 


23.05 
Wład. w jez niem. i angielskim. 
WARSZAWA IL 13.00 Muzyka 
lekka (płyty). 13.10 Koncert popu- 
larny z Wilna. 14.00 Pog.: ogórki. 
14.05 Parę Inform, Wiad, spartowa, 
Program. 14.15 Flet i organy (pły- 


ty). 15.00 Koncert solistów. 15.30 
Zespół Kazimierza Blaschke. 16.30 
G, Bizet: Fragmenty z op. „Car- 


men“ (płyty). 17.03 Życie kultural- 
na stolley. 17.25 Mum dawna (pły- 
ty). 21.05 Schubert tplyty). 22.05 
Sylwetki kompozytorów (płyty). 
23.00 Muz. do tańca (płyty). 
SRODA, 23 sierpnia, 

8.30 Pleśń. 6.35 Gimnastyka. 8.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muzyka (płyty), 8.15 Pogad. tu- 
rystyczne, 12.00 Hejnał. 1203 Aud. 
połudn. 14.45 „Ca kto woli“ — sud. 
dla dzieci. 15.15 Ork. Wileńska. 
1545 Wied, gospodarcze, dziennik 
i pogad. akt. 1820 Rec. śpiewaczy 
Heleny Karnickiej (sopran). 18.50 
„C.O.P. przed 4000 lat" — pogad. 
17.00 Muzyka do tańca. 1800 Styn- 
ne symfonie. 18.40 „Echa mocy 
i chwały”, 18.50 Salnt-Sanes_(pły- 
ty). 19.00 „Upali! — wieczór fra- 
szek w oprac. St. Wasylewskiego. 
19830 „Przy wieczerzy" (z Kato- 


wic). 20.10 Odczyt wojskowy. 20.25 
Aud. da wai. 20,40 Aud. inform, 
21.00 Koncert chopinowski w wyk. 
Stanisława Bzpinalskiego. 21.40 
Kalążka i wiedza: „Historia po- 
wszechna w oprac. polskich Ucza- 
nych. 22.00 „Wiązanki wokalne” 
(płyty). 23.00 Ostatni dziennik. 
23.00Wi ad. w jęz. niem. 1 ang. 

WARSZAWA II: 13.00 Muz. lek- 
ka (płyty). 1400 Parę informacji, 
wiad. sportowe, program. 14.15 Ù- 
twary Faure'go (płyty). 15.00 Kon- 
cert sollstów: Janina Godlewska — 
mezzosopran, Henryk  Bartnikow- 
ski — flet, 15.30 Muz. obiadowa 
(płyty). 18.80 Polskie utwory skrzyp 
cowe (płyty). 17.05 życte kultural- 
ne stolicy. 17.25 Drobne utwory 
kameralne (płyty). 21.05 Antonia 
Certani: Legenda Dolomitów (pły- 
ty). 21.15 „W zwierciadle Homera". 
21.85 Igor Strawiński (płyty). 22.25 
Camille Saint-Saens (płyty). 23.00 
Muz. do tańca (płyty). 


„Od Karpat do Bałtyku” 


LUDOWA SUITA PALESTRA. 

Roman Palester, wybitny kom- 
pozytor współczesny, komponuje 
na ogół utwary o charakterza atrak 
cyjnym, nie posiadające żadnego 
literackiego tub wycbrażeniewego 
podłoża. Mimo to nia zaniedbuje | 
jednak działu muzycznego, jakim 
jest folklor. 

Suity ludowa Palestra, w ktdrych 
kompozytor w zręczny sposób opra- 
mowuja tematy ludowe, tańce i pte- 
Śnl, zdobyły duży rozgłos i popu- 
larność. Wa wtorek dnia 22 sierp- 
nia o godz. 18.00  radiosłuchacze 
będą mieli sposobność poznania 
jednego a utworów  tolklorystycz- 
nych Palestra, mianowicie suity pt. 
„Od Karpat do Baltyku". Utwór 
ten łączy partie orkiestrowe z chó- 
ralnymł oraz śpiewem solowym. 


cięstwo po zaciętej i interesującej 
walce odnlonła Polonia w stosunku 
2:1 (0:0). 

Zwycięstwa Polonii, mimo że wy- 
walczone dopiero w ostatniej minu- 
cie meczu, uznać należy za zastu 
żone. Plłkarze warszawscy miell na 
ogół więcej z gry i częściej zagra- 
żali bramce Pogoni, Ò przewadze 
drużyny stolecznej świadczy ztesz- 
iq aoaitnie suuaunek rogów 7:0 na 
korzyść Polonii. 


SENSACYJNA KLĘSKA MISTRZA 
FOLSEA W POZNANIU. 


W Poznaniu wobeo 7 tys. widzów 
Warta w meczu o mistrzostwo Ligi 
pokonała mistrza Poisti Kuch b:2 
(4:1). Warta grała doskonale, zwła 
Szcz W pielważej potowie wykazu- 
jac dużą ruchliwość t szybkość. W 
drugiej połowie Warta nia umiała 
już utrzymać nadanego tempa, gdyż 
jej zawodnicy nle wytrzymali kon- 
dycyjnie. 


AKS. POKONAŁ GARBARNIĘ 3:0. 


W Chorzowie AKS, po ladnej grza 
pokonał Garbernię 3:0 (2:0), mając 
przewagę przez cały czas zawodów. 


PORAŻKA WARSZAWIANKI 
Z WISŁĄ 2:4. 


W Krakowie Wisła rozegrała 
mecz z Warszawianką, bijąc ją 4: 

:2). Zwycięstwo Wisły było 
żone, lecz przyszło pa dość ciężkiej 
walce, przy czym Warszawianka do 
Końca nie ustępowała pola przeciw- 
nikowi. 


CIĘŻKO WYWALCZONE ZWYCIĘ- 
STWO ORACOVII W ŁODZI. 
W Łodzi Cracovia odniosła ciężko 

wywalczone zwycięstwo nad Union 

Touringiem, 3:2 (1:2), 


TABELA ZAWODÓW 
O MISTRZOSTWO LIGI 
Po niedzielnych zawodach o mi- 


strzostwo Ligi, stan tabelł przedsta- 
wia się następująca: 
pkt. 
1) Ruch 18:10 
$) Wisa 16:8 
1) Pogoń 16:10 
4) AKS. 15:9 
5) Warta 15:9 
£) Cracovia 1:13 
7) Polonia 12:12 
8) Garbarnia 10:18 
9) Warszawianka 5:17 
10) Union Touring 2:21 


DALSZE ROZGRYWKI O WEJACIE 
DO LIGŁ 


W niedzielę w dalszych rozgryw- 
kach finałowych o wejście do Hgł 
odbyły się dwa. mecze, 

W Wilnie WKS. Smigły pokonał 
zdecydowania poznańską Legię 5:1 
(3:0). 

W Drohobyczu Sląsk a Swięta- 
chłowie zremisował z Junakłem 0:0. 

W rozgrywkach prowadzi na ra- 
zie Śląsk przed WKS. Amigtym. 


pkt. st. br. 
1) Sląsk GE E 
2) Smigły 2:2 03 
3) Junak o GE 
5) Legia 1:8 2 


MISTRZOSTWA WARSZAWSKIEJ 
LIGI OKRĘGOWEJ. 

W niedzielę odbyły ałę dalsze me. 
cze o mistrzostwa warszawnkiej Li- 
gi Okręgowej, 

W Warszawie CWS zremisował 
z Okęciem 1:7 (0:1), a PWATT po 
konał Syrenę 2:0 (0:0). 

W Pruszkowie Ursua wygrał ze 
Skrą 5:3 (2:2), 

W Starachowicach SKS zwyciężył 
PZL. (0:1). 


w uażcym 
polsum domu 


LEKKOATLETYKA 


SLASK WYGRAŁ TRAJMECZ PAR 
Z POMORZEM I WARSZAWĄ. 
W niedzielę zakończył się w War- 

azawie trójmecz lekkoatletyczny pań 

Sląsk Warszawą Pomorze, 

Zwyciężył Śląsk, który zdobył w 0- 

gólnej punktacji 106 pkt. przed Po. 

morzem — BB pkt, | Warszawą — 

53 pkt. 

"Techniczne wyniki drugiego dnia 
zawodów przedstawiają się nastę. 
pująco: 80 m. — 1) Książkiewiczów= 
na (Pomorze) 8. 200 m. — 1) Ka- 
lażyna (Śl) 26. Skok w dal — 1) 
Serafinówna 5 m. poza konkursem 
Czarnocka z Wilna osiągnęła 5,24, 
Rzut oszczepem — 1) Balcerówna 
(W.) 38 m. Rzut dyskiem — 1) 
Bregulanka (Śl.) 33,68. W aztafe- 
clo 4x200 m. zwyciężyła śląsk 1.50,8 
przed Pomorzem 1:51,] i Warszawą 
1:58. 

TRADYCYJNY BIEG SZTAFETO- 

WY RADZYMIN — WARSZAWA. 
W niedzielę odhył się doroczny 

bjeg sztafetowy Radzymin — War- 

szawa, organizowany dla uczczenia 
pamięci poległych w 1820 r, w bi. 
twie pod Warszawą. Trasa dhiga« 

ści 23 km, podzielona została na 15 

odcinków, 

1) Zwyciężyła Polonia w czasie 


2] 1:18:40,8. 


2) KBW, Orzeł 1:14:24,8 
3) CWS 1:20:00. 
4) ZS. Batory 1 
5) ZS. Praga 1:24:20. 

W BUDAPESZCIE ZAMIAST 

W WARSZAWIE. 

Jak wiadomo, na międznaradn- 
wych zawodach Warszawianki, któ- 
re miały się odbyć w niedzielę w 
Warszawie, sztafeta węgierska mine 
ła zaatakować rekord Świata na 
4 x 1500 m. Wobec odwolania za- 
wodów Warszawianki, Węsizy pod- 
jeli próbę poblcla rekordu Awiate 
w Budapeszcie. Próba zakończyja 
się pełnym powodzeniem. Węgrzy w 
składzie: Csaplar, Radonyj, Igloi f 
Szabo uzyskali czas 15:85,4, pod- 
czas gdy dotychczasowy rekord An- 
glików nie pobity od B-oiu lat, wy- 
nosił 16:55,6, Z poszczególnych za. 
wodników Caaplar na swoim odcin- 
ku uzyakai czas 4:01,6, Radonyi — 
A:58,2, Iglol — 3:98,4, Szabo 
3:57,2 mek. 


SALE BŁONY ZĘBÓW. u 
""GASEGKIEGG e 


| uma PMA m TOREBKACH 


POLONIA POKONAŁA CZECHO- 
WICE W BOKSIE 9:5, 

W sobotę wieczorem odhył zię na 
bolaku Polonii towarzyski mecz boke 
aerak! pomiędzy Polonią | Czecho- 
wieami. Bokserzy naogół nie wyka- 
zali jeszcze zbyt dabrej formy. Wy- 
trzymali oni dość dobrza pierwsze 
dwie rundy, w trzeciej natominat 
byl) zupelnie wyczerpani. Z ciekaw 
szych wyników należy podkreślić 
zwycięstwa Grądkowakiego nad Mi- 
lewskim 1 remis Sylwestrzaka z Ar 
chackim. 


ARZYŁACY 


nieśmiertelne dzieło HENRYKA SIENKIEWICZA 

za zl 8.— (trzy) 
Każdy setny nabywca „Krzyżaków“ otrzyma według mego wyboru 
wydawnictwa Zakładu Narodowego im. Ossolińskich za 10— zł. (dzln- 


sięć), z katalogu dołączonego 


da egzemplarzu „Krzyżaków“. 


Ważne do 23 września 1938 r. 


(Wypełnić 1 wyciąć). 


(Wypełnić 1 wyciąć). 


Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossoltńskica 
Lwów, ni. Kalecza 5. 


Proszę o nadeslanie „ , a.. 


. Egzz„Krzyżaków" 


Slenkiewicza po zł 


3.—, t j. razem zl. ,.... Kwotęprzekazuję czekiem P, K. ©. Nr. 


141.508 na konto Wydawnictwa Zakładu Narodowego im, Ossolińskich. 
Imię i nazwisko 


Dokładny adres . 
„Rokatnike* 


Przywrócenie pra 


byłym górnikom w Zagłębiu Krakowskiem 


W roku 1936 Centr, Zw. Gór- 
ników wniósł do Min. Opieki Spo- 
łecznej w Warszawie memoriał, 
w którym obok szeregu postu- 
latów wysunął sprawę przywTó- 
cenia uprawnień do rent inwa- 
lidzkich z ubezpieczenia w kasach 
brackich tym wszystkim osobom, 
które z powodu przerw w ubez- 
pieczeniu wskutek bezrobocia pra 
wa te utraciły. Począwszy ad 
1956 r. odbywał nasz Związek w 
tej sprawie konferencje i inter- 
wencje w Min. Opieki Społecznej 
u udziałem ttow. Stańczyka, Bo- 
ciana 1 Nosala. Niestety na wy- 
danie w tej sprawie decyzji ge 
strony Ministerstwa trzeba byto 
czekać z górą dwa lita. Dopiero 
rozporządzeniem Ministra Opieki 
Społecznej z dnia 20 lipla 1939 r., 
ogłoszonym w Dzienniku Ustaw 
Nr. 69 z dnia 5 sierpnia 1939 £ 
uprawnienie do rent inwalidzkich 
zastało przywrócone. 

W myśl wydanego rozporzą- 
dzenia przywrócone zostaly u- 
prawnienia do rent inwalidzkich 
tym robotnikom, którzy byli u- 
bozpieczeni przed 1.1.1934 r. na 
podstawie ustawy o kasach brac- 
kich i z powodu przerw w ubez- 


pieczeniu prawa do świadczeń 
utracili: 
Uwzględnione zostały przerwy 


w ubezpieczeniu zaszle w czasić 


1) od 1.1.1925 r. do 31.XH.1928 
r z powodu pozostawania hez 
pracy (wymagane jest zaświad- 
czenie władzy publicznej) ; 

2) od 1.1.1929 r. do 31X0. 
1933 r. 

Osobom, które nie otrzymywa- 
ły renty z powodu nie zaliczenia 
okresów ubezpieczenia w różnych 
hkractwach górniczych, jeśli osią- 
gnęty od powstania Państwa Fol- 
skiego co najmniej 60 miesięcy 
ubezpieczenia, również prawa do 
rent zostały przywrócone. 

Przywrócenie uprawnień obej- 
muje nie tylko samych ubezpie- 
czonych, ale i członków rodzim, 
t. zn, że gdy ubezpieczony nie 
żyje, o rentę ubiegać się może 
wdowa i dzieci. 

Rozporządzenie ułatwia także 
podtrzymywanie uprawnień dc 
rent w czasie po 1.1.1934 r. Do- 
tychczas bowiem wymagane było 
do roszczenia o rentę zaświadcze 
nie o zarejestrowaniu w Fundu- 
szu Pracy, a obecnie wystarczy 
zaświadczenie gminy © mie 
wanin bez pracy. 

Przywrócenie uprawnień % 
rent nie dotyczy tych osób, które 
pobrały częściowy zwrot składek 
ubezpieczeniowych. To postano- 
wienie krzywdzi w wysokim stop 
niu wielu robotników, bowiem 


RS O A E OOO 


Warunki 


przyiecia 


na siucium wychowania fizycznego 


Studium trwa 3 lata; ma za cel 
przygotować studiujących do uzy- 
skania stopnia naukowego, t. j. ma 
gistra wychowania fizycznego. Dy- 
plom taki daje kandydatowi mož- 
ność składania egzaminu nauczy- 
cielskiego z wychowania fizyczne- 
go dla szkól Średnich ogólno- 
kształcących (gimn. i lic.). Stu- 
denci(tki) Studium Wychowania 
Fizycznego Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego mogą uczęszczać na wy- 
kłady i ćwiczenia Wydziału Fila- 
zoflcznego, by uzyskać możność 
nauczania drugiego przedmiotu 
(przy otrzymywaniu posad nauczy 
cielskich bardzo korzystne jest, 
gdy kandydat posiada możnaść 
nauczania drugiego przedmiotu). 
Ze Studinm korzystać mogą rów- 
nież i słuchacze innych Wydzia- 
łów, którzy po uzyskaniu magiste- 
riatu ze swego przedmiotu i zda- 
niu egzaminów z zakresu wycho- 
wania fizycznego pragną rozsze- 
rzyć dyplom magisterskL. 

Podania o przyjęcie na Studium 
przyjmuje Dyrekcja od 20 sierpnia 
da 20 września wlącznie, Adres: 
Studium Wych. Fiz. U. J., Kraków, 
ul. Zyhlikiewicza 5. Do podania 
należy dołączyć: 1) Życiorys z po 


daniem przynależności miejscowej 
1 zawodu roszicow. 2) Metrywę 
urodzenia (nieprzekroczony 30 rok 
życia). 3) Świadectwo dojrzałoś- 
ci (matura gimnazjalna). 4) Fo- 
tografia (możliwie całej figury). 
5) Eewentualne zaświadczenie spra 
wności fizycznej jak P. O. S., P. 
W. lub inne wystawione przez Dy- 
rekcję Zakładu względnie nauczy- 
ciela wych. fiz., wladze harcerskie 
it. d. 6) Dokładny adres. 7) Kwit 
zapłaconej w Kwesturze U. J. tak- 
sy manipulacyjnej w kwocie zł. 10 
lub przesłanie tej kwoty wraz z po 
daniem o przyjęcie pad adresem 
Dyrekcji Studium W. F. 

Wszyscy kandydaci, którzy zło- 
żą podanie w terminie przewidzia- 
nym, winni uiścić 
kwocie 10 zł. — za przeprowadze- 
nie badan wstępnych 1 ćwiczen pra 
bnych, oraz 4 zł. za badania lekar- 
skie; obie te taksy płatne najpóź- 
niej w dniu przeprowadzania ba- 
dań. © miejscu, dniu i godzinie 
tych badań zostaną kandydaci za- 
wiadomieni osobnym pismem. 

Program studiów zawarty jest 
w Spisie Wykładów Uniw. Jagiell., 
który można nabyć u janitora Uni- 
wersytetu w Collegium Novum. 


— r mI 


GARDEROBA DO ODEBRANIA 
W IM kotnisaracie p. p. przy ul. 


Łobżowskiej 12, znajduje się za- 
kwestionowana garderoba, pocho- 
dząca z kradzieży, a to: płaszcz 


damski brązowy zimowy z futrza- 
nym kołnierzem, 1 kostium damski 
granatowy, 1 spódnica koloru jas- 
nego, 1 kilim rozmlaru 1.20x60 cm., 
2 sukienki letnie, 3 bluzki damskie, 
blustnikt i chusteczka na głowę. 
Poszkodowani mogą zgłaszać się 
celem rozpoznania swojej własno- 
ści, w godzinach urzędowych. 


DWIE KRADZIEŻE MEIESZKA- 
NIOWE 


| złodzieje zakradli się do mleszka- 
nia Rozali) Rosenfeldowej przy ml. 
Panlińskiej 2, akąd skradli srebrną 
zastawę stołową, futro i garderobę 
ogólnej wartości 1800 zł, Z miesz- 
kania Arona Sellngera przy ul. Sa- 
rego 17 skradziono 050 zł w ga- 
tówce i różne przedmioty wartości 
100 zł. 


SAMOBÓJSTWO 

W jednym z mieszkań domu przy 
ul, św. Tomasza 9, usiłowała po- 
zbawić się życia 25-letnia Helena 
Kozik, pomocnica domowa. W ce- 
lach samobójczych zażyła ona daw- 
kę nieznanej trucizny. Lekarz po 
gotowia ratunkowega, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł denat- 
kę do szpitale. 


PRZEJECHANY PRZEZ AUTO 
W sobotę o godz. 17.30 wezwano 
pogotowie na ul. Zwierzyniecką. 
gdzle 60-letni Józef Płonka, sprze- 
dawca gazet przejechany zostai 
przez auto. Lekarz pogotowia 
stwierdził złamanie czaszki oraz 
liczne kontuzje. Przewieziono ga da 
azpitala św. Łazarza stanie cięż- 
OKRADZENIE KLASZTORU. W 
mobotę wieczorem  niewykryty do- 
tychczas sprawca zakradt się do 
kancelarii ks, Stanisława Piątka i 
skradł z kasy ogniotrwalej kwotę 
10.000 zł. po czym zbiegł. O kra- 
dzieży zawiadomiono policję, która 
prowndzi dochodzenia, 


KRADZIEŻ SAKSOFONU. Nle- 
many sprawca skradł z zakladu ke. 
Siemaszki przy ul. Prądnickiej sak- 
sofon, wartości 450 zł, na szkode 
krakowskiej dyrekcji Poczt i Tele- 
gratów. 

OKRADZIONO PRALNIĘ. Z pral 
ni przy ul. Czyżowskiej 9, skradzlo- 
no bieliznę, wartości około 200 zł., 
ni szkodę Władysławy Goździńskiej, 

CZYJE ZEGARKI? W Wydziale 
Śledczym przy ul. Siemiradzkiego 
L. 24, pokój nr. 11, znajduje się kil- 
ka różnych zegarków i wiecznych 
piór, pochodzących niewątpliwie z 
kradzieży. Poszkadowani mogą się 
zgłaszać w godzinach urzędowych 
celem rozpoznania swojej własno- 
sa 


Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSEKI 


nadto taksę w; 


otrzymali oni zwrot połowy skla- 
dek ubezpieczeniowych tylko zn 
| czas od 1.IV.1928 r. do 31.XIL. 
1933 r. 

Skoro nie wypłacono im skia- 
dek za cały czas ubezpieczenia, 
należało ich także objąć restylu- 
cja uprawnień do rent, czego u- 
silnie domagali się na konferen- 
cjach w Ministerstwie przedsta- 
wiciela C.Z.G. 

Renty inwalidzkie na skutek 
przywrócenia uprawnień przyzna- 


września 1080 r 


W czerwcu b. r. odbyły się w 
Krakowie kontrole realności sani- 
tarno - porządkowe, w wyniku któ 
rych szereg osób ukarano grzyw- 
nami. Wśród ukaranych znajdo- 
wało się kilku radnych miejskich 
Żydów, którzy zostali w drodze ad 
ministracyjnej zasądzeni na grzy- 
wny w wysokości 500 — 1008 zł. 

Wobec odwołania się ukaranych 
odbyły się wczoraj rozprawy w są 
dzie Okręgowym przed sędzią dr. 
Partyką. I tak obniżono grzywny 
radnym p. Lauterbachowi z 10u0 
| zł. na 100 zł, p. Pancerowi z 750 
zł. na 75 zł, p. dr. Markusowi z 
500 zł. na 50 zł. 

Sprawę ukarania grzywną rad- 
nego dr. R. Laudaua odroczono 
| wobec dopuszczenia zawnioskowa- 
"nych dowodów. Sprawa radnego 
ldr. L. Feinera nie odbyła się, wo- 


| bee niemożności doręczenia mu we 


KRONIKA KRAKOWSKA 


W do rent inwalidzkich hotelowych t pensjonatowych 


Zarządy niektórych hoteli i pen 
sjonatów pobierają od osób, prze- 
prowadzających telefoniczne TOZ- 
mowy międzymiastowe z aparatów 
zainstalowanych w hotelach (pen- 
gjonatach), opłaty w wysokości 
przekraczającej opłaty taryfowe. 

Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele- 
graków w Krakowie wyjaśnia, że 
zainteresowani nie mają obowiąz- 
ku uiszczania opłat nieprzewidzia- 
nych taryfą państwowego przed- 
siębłoratwa „Polska Poczta, Tele- 
graf i Telefon“ oraz nadmienia, że 
centrale telefoniczne (stanowiska 
informacji) podają na żądanie wy 


wane będą najwcześniej od 1-golsokość oplaty taryfowej « *% 
1 dym poszczególnym wypadku. 


Rozprawy odwoławcze 
radnych m. Krakowa 


wa adwoławcza dyrektora hotelu 
Royal, należącego do radnego 
Stempla. W tym wypadku sąd za- 
twierdził grzywnę w wysokości 
1000 zł. 

W szeregu innych wypadków sąd 
obntżył wydatnie kary właścicie- 
lem realności wzgl. ich nawet cał- 
kowicie uniewinnił. 


Z WYSTAWY MINIATUR 
W PAŁACU hr. PUSŁOWSKIEGO 


Na wystawie miniatur w pałacu 
hr. Ksawerego Pisłowskiego (ul 
Potockiego 10) znajduje się wiele 
dzieł polakich miniaturzystek. Mi- 
nitura bowiem kultywowana była 
z upodobaniem w różnych czasach 


zwania. 
Równocześnie odbyła się rozpra- 


Przy Oddziale P, C. K, Kra 
ków zostało uruchomione Koło 
Wyszkoleniowo - Kulturalne dla 
ratowników i ratowniczek PCK., 
klórega celem jest dalsze szkole- 
nie tak teoretyczne, jak i prakty» 
reme, 

Zarząd  uprasze wszystkich 
swych członków, którzy ukań- 
| czyli 38 godzinne kura rat, aan., 
| « którzy jeszcze do Koła nie na” 
ieą, æ łaskawe zgłaszanie się w 
|zpińamh od 14 de 5% w ture 
[F G Ko przy ul. Tad, Ko- 
féciuszki 48, of. I. p. 

Równocześnie Zarząd Oddzia- 
łu zawiadamia, że w pierwszych 
dniach września uruchamia 38 
godzinne kursa rat. san, męskie 
i żeńskie, Zgloszenia na kurey 
ARUS E a NR i 


przez koblety zerówna zagranicą. 
jak w Polsce. Już w czasach Sta- 


Kurs ratowniczy PCK 


przyjmuje się w Oddziale P.G.K. 
Kraków, uł. Pierackiezo 19, II p. 
codziennie od 10 do 12 oraz w 
świetlicy P. C. K. przy ul. Tad. 
Kościuszki 46 od godz. 16 do 18. 
emn r. EJ 


Z tchórzostwa 
postrzelił człowieka 
Na teren budowy przy ul. 
Moniuszki 38 wszedł w niedzielę 
a godz. 3 nad ranem Józef Tracz. 
Dozarca budowy Tomasz Sroka, 
sydząc, że ma do czynienia ze zło 
dziejem, strzelił z rewolweru do 
przybysza, raniąc go w nogę. Po- 
golowie Ratunkowe _ przewiozła 
Tracza da szpitala Uhezpieczalni 
Społecznej, 


ZE ŚLASKA 


„Der Demische in Polen“ przy” 
nosi sensacyjny artykuł pod tytu- 
łem „Nazihelden stellen sich vor. 


Ulitz und Gen. getuermi — Der 
Deutsche „Volksbund“ ohne 
Führung?“ (Bohaterowie mezi 


przedsiawiają się. Ulitz i towa- 
rzysze zwiali. Niemiecki „Volke- 
bund“ bez kierownictwa). 
Artykuł ten podaje, że kicrow* 
nictwo niemieckiego „Volksbun- 
du* postanowiło nic przeżywać 
nadciągających wydarzeń na Ślą- 
sku na tym terenie. Kierownik 
„Volkehundu* Ulitz, dając po- 
słuch szeptanej propagandzie J. 
D. P., w dniu 10-go b. m, poja- 
wił się w Gdańsku, skąd jednak 
szybka zniknął W jega ślady po- 
szli: główny kasjer „Volksbun- 
du* Ramisch, doradca prawny 


Obywatelka niemiecka, 48etnia 
Wiktoria Hajduk z Gliwie, przy- 
była na przepustkę, przekracza 
jąc strofę graniczną, w odwiedzi: 
ny do swoich znajomych w Ma- 
łej Dąbrówce. W trakcie poga- 
wędki z Bronieławą Syrkową o 
świadczyła jej, że niedługa Hi- 
tler zabierze Śląsk, a Rosja reez- 
tę Polski, 


„Volksbundu* Libera, kierownik 
okręgowy ]. D. P. Joechke, a za 
nim poszli rzeczoznawca niemiec. 
kiego konsulatu i przedslawiciel 
D. N. B. w Katowicach red. 
Rrand, który rzekomo, jak apo- 
wiadają w Bytomiu, uciekł w o- 
bawie przed areszłowaniem $ 
W swojej fantazji widział an już 
napisany przez prokuratora 46 
kaz areszlowania, Również dyrek 
torzy hanków niemieckich poszli 
w ich ślady. Uciekł m. in. dyr. 
Hofman z Chorzawa, którego za- 
sługi dla wolnomularstwa na Ślą” 
sku są znane, Uciekł on przez 
Gdańsk do Bytomia. W podobny 
spoaób umknął dr. Trzaskalik, 
który wielką rolę odgrywał w Nie 
mieckim Związku  Rewizyjnym 
na Śląsku. 


Pociągnięto ją za to do odpo- 
wiedzialności eądowej i za prze 
kroczenie strefy prankenej aka 
zano ją na l mies. aresztu, 2 za 
rozpuszczanie niepokojących po- 
głosek na 6 mies. więzienia. 

Sąd uwzględniając nieki stan 
umysłowy oskarżonej oraz jej do' 
tychczasową niekaralność zawie- 
sił jej wykonanie tej kary na 2 
lata. 


„ZEZNANIE SZPIEGA" 


te tiim, który demaskuje knowania 
faszyzmu hitlerawskiego. 

To film, który pokazuje, czym 
jest faszyzm 1 co niesle hitleryzm 
wolnym narodom. 

To film, który zobaczyć mus! ka 
żdy świadomy robotnik i dego ro- 
dzina. 

Celem nmożliwienia najszerszym 
masom obejrzenia tego fiimu za 
kupil TUR. przedstawienie 


Obniżka ten chleba 


Zarząd Miejski po wysłuchaniu 
opinii Miejscowej Komisji cen ob- 
niżył z ważnością od dnia 21 Bier- 
pnia 1939 r. cenę 

1 kg. chleba pytlowego (z mąki 
żytniej przemiału 55%) na 28 gr. 

1 kg. chleba razawego (mąki ży- 
tniej przemiału 95%) na 25 gr. 

Nad przestrzeganiem powyż- 
szych cen czuwać będą miejskie 
argana kontrolne. 

Winni żądania i pobierania ce- 
ny wyższej ulegną surowym ka- 
rom administracyjnym. 


A. O OAK 
Z miasta 


nisława Augusta wybiły się dwie 
polskie miniatnrzystki: Anna Bac- 
ciarelli, córka głośnego malarza | 
Anna Rajeoka, uczenica  Baccia- 
rellego, znana  takża zaszczytnie 
poza granicami Polski. W I poło- 
wie XIX w. tworzy piękne minia- 
tury Waleria ze Strojnowzkich hr. 
Tarnowska. 

Jak wiadomo i w naszych cza- 
sach nie brak znanych artystek- 
malarek, dzięki którym sztuka mi- 
niatury nie tylko nie zanika, lecz 
utrzymuje się na poważnej wyży- 
nie, Na wystawie w pałacu hr. Pu- 
słowakiego znajdują się dzieła Ka- 
zlmiery Dąbrowskiej, Marii Chy- 
bińskiej i Jadwigi Gałęzowskiej. 
Pierwsza z nich o głośnym już i za 
granicę nazwisku, posiada w swym 
hogatym dorobku artystycznym 
wiele doskonałych portretów wybit- 
nych _ współczesnych osobistości. 
Chyblńska i Gałęzowska zwracają 
uwagę rozmaitym 1 ciekawym uję- 
ciem zagadnień właściwych tej ga- 
łęzł malarstwa, poświęcając się nie 
tylko portretowi  miniaturowemu, 
lecz podejmując w tej technice 
i inne tematy z wielkim powodze- 
niem | kulturą malarską. 


Wystawa otwarta codziennie od 
godz.10 -c] do 14-ej. Wstęp 50 gr. 
dla wycieczek znaczne zniżki, 

DOM DZIECKA W KRAKOWIE 


Od 21 sierpnia b. r. rozpoczęły 
się wpisy do wzorowego przedazka- 
la Domu Dziecka (ul. Zuławskle- 
go 8), dla dzlecl od 4 do 7 roku 
życia. Ponieważ liczba miejsc * 
przedszkolu jest ograniczona, nale- 
ży możliwie najwcześniej zgłaszać 
dzieci do Sekretariatu Domu Dziec- 
ka, Wpisy kończą się K września 
bież, roku. 


CHORORY ZAKAŹNE 


W wydziala zdrowla publicznego 
Zarządu Miejskiego w stot król 
mieście Krakowie zgłoszano od dnia 
15 elerpnia 1938 da dnia 18 sierp- 
nia 1639 następujące choroby %« 
każne: blonica 2, plonica 15, dur 
brzuszny 1, ksztusiec 5, róże 8. 


ZAKONCZENIE PÓŁKOLONH 


W niedzielę o godzinie 11 odbyło 
się w nowym pawiłonie w parku 
dra Jordana uroczysta zakończenie 
półkolonił dla dzieci. W półkołoni! 
brała udział 1200 dzieci w grupach 
po 100. O dobrych wynikach półko- 
lonli, prowadzonej przez Krakowskie 
Wojewódzkie Towarzystwo Przeciw- 
gruźlicze, śwladczy to, że wielu dzie 
clom przybyła na wadze. 

Zamknięcie półkolonii odbyła się 
w obecności przedstawiciel władz, 
Przemówienia wygłosili prezes Kra. 
kowskiega Wojewódzkiego Towarzy- 
stwa Przęciwgruźliczego prof. dr. 
Latkowski, p. Lutkowska 1 kilkoro 
dzieci, które podzłękowały za opie- 
kę w czasie pobytu na _półkolonii. 
Nastepnie odbyły się popisy dzieci, 
które wykonały tańce w strojach re 
glonalnych. 


Odhita w drukarni „Robotnika 


na niedzielę, 2% sierpnia o gui} 
nie l0-ej rana w Kinie Uciecha, 
ul. Starowiślna 16. 

Bilety w cenie po 40 groszy = 
nabycia w OKR. PPS., ul. Kragjf. 
skiego 14, TUR. ul. Sławkowąką 
12, w Administracji „Naprzody“ 
ul. Tomasza la, w Związku Zaw. 
Użyteczności, ul. Warszawska 17, 

Przedstawienie poprzedzone zę. 
stanie przemówieniem. 


— 


„Kamień diabelski" 


uznany za zabytek 

Krakowski Urząd Wojewódzki 
uznał za zabytek, podlegający o. 
piece prawa dwa głazy narzuta- 
we we wsi Podgóreka Wola w 
pow. tarnowskim. Głazy te nale. 
żą do największych w okolicy, a 
czym świadczą ich wymiary: 13 
m. i 5 m. obwodu, Większy zma. 
ny jest wśród okolicznej ludności 
jako „kamień diabelski“. Nadto 
głazy te mają dnże znaczenie na: 
ukowe, gdyż wyznaczają zasięg 
największego zlodowacenia na pa 
łudniu Polski. 
ZE I A nu 

Kina 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Przy 
goda w Szanghaj 

ATLANTIC: „ 
6: żółtego miasta 


ADRIA: „Świat się Śmieje”, 
PROMIEŃ: „Hotel du Nord", 


SCALA: „24 godziny miłości”, 
STELLA: „Jaśnia pan szofer", 
ŚWIT: „Pechowiee”, 
UCIECHA: „Zeznanie szpiega” 
WANDA: „Zew pustyni", 


aza" i „Tejemni. 


Radio krakowskie 


WTOREK, 22 sierpnia. 


6.58 Pleśń poranna. 18.00 Płyta 
za płytą... 13,40 Program ne dziś, 
Wiadomości bieżące i gospodarcz, 
13.50 Płyta za płytą... 14,20 „Czy 
wiecie, że.“ w opr. dr. Jana Regi- 
ly. 14,35 Płyta za płytą... 17.00 Mu 
zyka (płyty). 20.26 „Skrzynka tech- 
niczna” w opr. inż Marlana Sowin- 


sklego. 20.36 Lokalne władomości 
turystyczne. 23.05 Zakończenie au- 
dycji 


SRODA, 28 sierpnia. 


856 Pieśń poranna. 13.00 Fłyla 
za płytą... 13.40 Program na dms 
Wiadomości bieżące 1 gospodarcze. 
1350 Plyta ze płytą.. 14.15 Audy- 
cja dla dzieci: a) Skrzynka w Opr. 
Krystyny Krupińskiej, b) „Rogate 
serce" — opowiadania Krysty Opa- 
Mńskiej, c) Muzyka (płyty). 17.00 
„Przepłynęlaś przezeze mnie, falu- 
jaca ziemio” — pamięc żołnierza 
poety Romana Eminowicza 17.10 
Muzyka operowa (płyty). 20.26 „blo 
dzie z podża gli" Wandy Karczew" 
sklej — czyta Antoni Augustynek 
(lektura sportowa). 20.35 Lokalne 
wiadomości sportowe. 22.00 Koncett 
rozrywkowy. W przerwie szkic lite: 
racki: Hałkowie z nad Naroczy — 
w oprac. Mieczysława Usiewiczu 
23.05 Zakończenie audycji. 


ZEŃ 
Radio śląskie 


WTOREK, 22 sierpnia. 

5.00 Pleśń poranna (płyta). 5.08 
„Dzień dobry” — pogodny montaż i 
plyt. 6.30 Program na dziś. 1348 
Wiadomości bieżące 1 chwiika spo" 
teczna. 13.55 Płyta za płytą. 14.30 
Radiowe kuray przysposobienia mio- 
dzieży do obrony kraju (lekcja IV] 
wygloal Zofia Wiewiórowska. 170U 
Koncert życzeń. 17.50 Z życia Za” 
głębia Dąbrowskiego: „Oplnie a Za 
głębiu w różnych czasach“ — poga 
danka red. Konstantego  Ćwlerkm 
20.00 Wlad. w jęz. słowackim, cze 
akim i niemieckim. 20.25 Już czas 
dobierać gniazda do chowu.— pogź* 
danka Wleslawy Clejpówny. 2081 
Wiadomośc! sportowe. 23.05 Wlado 
mości w języku niemieckim (z War- 
szawy). 23.13 Zakończenie progró” 
mu. 


f 


g 


BRODA, 23 slerpnia. | 

5.00 Pieśń poranna (płyty). 503 
„Dzień dobry" — pogodny montas 
z plyt 6.30 Program na dziś, 13% 
Wiadomości bieżąca 1 gaspodaroża 
13.55 Z albumu speakera. 14.25 SWE 
czyna u Dorotki — w oprac. Gi 
Heli. 17.00 Muzyka do tańca z 
Paradis (z Warszawy). 20.00 Wie. 
domości w języku słowackim. 2044 
Wiadomości w języku czeskim. 20- 
Wiadomości w języku niemieckim 
20.26 „Przemysł ludowy w pow! 
olkuskim” — pogadanka Haliny 
melokowej. 20.35 „Obrona przeci, 
lotniczo-gazowa". 22,00 Koncert 
rywkowy — wyk. Orkiestra 
głości Katowickiej pod dyr. Ja 
sława Leszczyńskiego. 23.05 Wiad7 
mości w języku niemieckim (2 
|szawy). 25.13 Zakończenie progra 
> 


Warszawa, ul. Warecka 7. 


